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W roczn icę B rześcia .
Przed rokiem, w 'nocy1 z 9 ;na 10 wrze­

śnia zostali aresztowani:
Norbert Barlicki, poseł im. Warsza­

wy, prezez Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego P. P. S.;

Wincenty Witos, b. premier, prezes 
Stronnictwa Ludowego „Piast";

Dr. Herman Liebermam, poseł P. P. 
S., prokurator Trybunału Stadu w pro­
cesie min. Czechowicza;

Dr. Kiennlk Stanisław, poseł Stron. 
Ludowego ,,Piast";

Aleksander Dębski, b. poseł naród', 
dem., b. wojewoda;

Kazimierz Bagiński, poseł Stron. Lud. 
„Wyzwolenie";

Dr. Józef Putek, poseł Stron. Lud. 
.„Wyzwolenie";

Stanisław Popiel, b. poseł Nar. Par- 
tji obotniczej;

Jan Mastek, poseł P. P. S .;
Dr. Aoiam Pragier, poseł P. P. S.;
Aaam Ciołkosz, poseł P. P. S.;
Stanisław Dubois, poseł P. P. S.
Nadto aresztowano posłów Dobro- 

•cha i Sawickiego ze Stronnictwa Chłop­
skiego i posłów ukraińskich Leszczyń­
skiego, Paliewa, Kohuta i Celewicza.

Ź sanacji aresztowano posła Baćmagę.
W następnych dniach aresztowano 

Wojciecha Korfantego, posła Chrzęść. 
Dem. i Kwiatkowskiego posła Naród. 
Demokracji.

Wszystkich aresztowanych przewie-

„Sanacja"  Instytutu  
Badań K onjunktury.

W A R S Z A W A . 10. w rz e ś n ia , ( te ł .  w ł.) W  
z w ią z k u  z „ s a n a c ją "  In s ty tu tu  B a d a ń  K o n iu n k ­
tu r  i C en „ u s tę p u je "  re d a k to r  b iu le ty n ó w  t e ­
g o  in s ty tu tu ,  co  w y w o ła ło  w y s tą p ie n ie  in n y c h  u- 
rz ę d n ik ó w  te g o  in s ty tu tu ,  k tó rz y  tw ie rd z ą , że 
sp ra w o z d a n ie  u k ła d a n e  b y ło  k o le g ia ln ie , p rz e to  
o d p o w ie d z ia ln o ść  o b c ią ż a  n ie ty lk o  p. P szczó ł- 
k o w sk ie g o  a le  ta k ż e  d y re k to ra  in s ty tu tu  L ip iń ­
sk ie g o  i in n y c h  cz ło n k ó w . N a sk u te k  te g o  w y­
s tą p ie n ia  u rz ę d n ik ó w , p . L ip iń s k i m ia ł p o d o b n o  
z ło ży ć  n a  r ę c e  m in . P r z e m y s łu  l H an d lu  p o d a n ie  
o  d y m is ję .  P o d o b n o  to  n ie  je s t je szcze  ro z s t r z y ­
g n ię te  l p rz y p u s z c z a ją ,  ż e  d y m is ja  n ie  b ęd z ie  
p rz y ję ta .

U p r a l i  m tla i  b i p i .
W A R S Z A W A . 10. w rz e ś n ia , ( te ł. w ł.) D o­

ty c h c z a s  k s ią ż k i  o ra z  w y d a w n ic tw a  p e r io d y c z ­
n e  (ko rzy sta ły  z  w o ln o śc i c e ln e j. O b e c n ie  sk a rb  
p o s ta n o w ił w p ro w a d z ić  c ło  n a  w y d a w n ic tw a . O- 
b e c n ie  c ło  od  k s ią ż e k  b ę d z ie  w y n o siło  120 z j. o d  
100 k g . K s ią ż k i, w  k tó r y c h  p rz e w a ż a ją  i lu s t r a ­
c je  b ę d ą  o p ła c a ły  300 z ł. W y d a w n ic tw a  p e r io ­
d y c z n e  ilu s tro w a n e  b ę d ą  o p ła c a ły  200 z j. o d  
100 k g . n ie i lu s tro w a n e  —  120 z ł. W y d a w n ic tw a  
d ru k o w a n e  p rz e z  n a s z ą  e m ig ra c ję  b ę d ą  k o rz y ­
s t a ły  z  b ezc ło w eg o  p rz y w o z u . 'N u ty  b ęd ą  o c lo ­
n e  136.50 z ł .  od  100 k g . m a p y  390 od  100 k g .

Bunt więźniów.
S A L T  L A K Ę  C ITY . 10. w rz e ś n ia . (P a t .)  J e ­

d e n  z, w ięźn ió w ' u s i łu ją c  z b ie c  z  tu t .  (w ięzienia 
z o s ta ł  z a b ity , w  z w ią z k u  z  ę z e m  w s z y s c y  p o z o ­
s ta l i  w ię ź n io w ie  z b u n to w a li  s ię  i u z b ro ili  W d łu ­
g ie  n o ż e . k tó r e  s a m i so b ie  s f a b ry k o w a l i  i  tr z y -  
m a lli w- u k ry c iu . S tr a ż n ic y  w ię z ie n ia  z m u sz e n i 
b y li s t rz e la ć  d o  w ię ź n ió w . Z a s tę p c a  d y re k to ra  
w ię z ie n ia  z o s ta ł r a n io n y . P o  u p ły w ie  p ó ł g o ­
d z in y  b u n t  s t łu m io n o .

90 OSÓB POD GRUZAMI ZAWALONEJ T R Y ­
BUNY.

M A D R Y T. 10. w rz e śn ia . W  p e w n e i W si. . 
p o ło żo n e  i w  p o b liżu  m ia s ta  A v ila  z a w a li ła  s ię  
p o d czas  w alk i b y k ó w  try b u n a , z a p e łn io n a  p u b li­
czn o śc ią . J e d n a  o so b a  je s t  z a b ita . 90 ra n n y c h . 9 
osó b  w- s ta n ie  b e z n a d z ie jn y m  le ż y  w sz p ita lu .

ziono i zamknięto w Brześciu nadi Bu­
giem. Służbę straży więziennej pełnili 
wojskowi, oficerowie i podbficerowie poo 
komendą pułk. Kostka ~ Biernadkiego, o-
becnie wojewody w Nowogródku.

S K O N F I S K O W A N O

Równocześnie z tymi aresztowaniami 
Polska Ajencja Telegraficzna ogłosiła na­
stępujące urzędowe uzasadnienie tego za­
rządzenia :

„Wobec wygaśnięcia mandatów po­
selskich, a co zatem idzie, nietykalności 
poselskiej, władze właściwe przystąpiły 
do wszczęcia spraw nagromadzonych 
przez cały okres ubiegłej kadencji sejmo­
wej. Na tej podstawie w dniu 10 września

WARSZAWA, 10. 9 . (PAT). We 
środę 9 bm. odbyło się pod przewodńic- 
wem premjera Prystora posiedfzeńie Rady 
Minstrów, na którem załatwiono szereg 
spraw bieżących. Pozateim Radą Mini­
strów uchwaliła szereg projektów ustaw', 
m. in. projekt ustawy o podwyższeniu 
stawek podatku oo dochodów i tantjem, 
zezwoliła administracji lasów państwo-

powstającem przedsiębiorstwie dla eks­
portu drzewa, zatwierdziła przyjęte ba kon 
ferencji londyńskiej rezolucje1 o utworze­
niu komitetu krajów, eksportujących psze­
nicę oraz powzięła uchwałę o obowiąz­
kowym stosowaniu domieszki wełny kra­
jowej przy wykonywaniu zamówień ba dlo- 
stawę wyrobów' wełnianych dla instytucji 
państwowych.

— o o  —

M m l i i i  mliii
GENEWA, 10. 9. (PAT). Wielkie za­

interesowanie wzbudziła wczoraj deklara­
cja meksykańskiego obserwatora w Ge­
newie, wywieszona w sali prasowej gma­
chu, w którym odbywa się Zgromadzenie 
Ligi Narodów. Deklaracja ta, napisana rę­
cznie i wywieszona bez zgody sekreta- 
rjatu, została natychmiast usunięta. W de­
klaracji obserwator meksykański oświati-

midi Ińijli i  lanii.
cza, że inicjatywa zaproszenia Meksyku 
db Ligi Narodów została powzięta przez 
6 mocarstw bez uprzeidbiego porozumie­
nia się z ,rządem meksykańskim. Rząd me­
ksykański, pisze obserwator, bada obecnie 
tę propozycję poważnie, lecz ze strony 
tego rządu żadne oficjalne kroki w tym 
celu nie zostały podjęte.

—oo—

Wzmożone ataki p
B ER L IN . 10. w rz e ś n ia . (P a t.)  A tak i s k ie ro ­

w an e  p rz e c iw k o  m in is tro w i. C u rtiu so w i ro s n ą  z 
k a ż d y m  d n ie m  z a ró w n o  n a  p ra w ic y , iak  i n a  
le w ic y . W ie lk ie  w ra ż e n ie  w y w o ła ł w tu t .  k o ­
ła c h  p o lity c z n y c h  g łos „ D e m o k ra tis c h e r  Z e i- 
tu n g d ie n s t"  co  do  k tó r e g o  W iadom o, że  je s t 
zb liżo n y  d o  o b e c n e g o  m in is tra  f in a n só w  D ie tr i­
c h . < .

W sz y s tk o  jed n o , k to  p o n o s i w in ę , i w jak im  
s to p n iu  pisz,e d z ie n n ik . D la m in is tró w  jak  i 
d la  g e n e ra łó w  ta  sa m a  p a n u je  re g u ła , m u s z ą  
m le ć  sz c z ę śc ie . G dy on o  z a w ie d z ie , c ó ż  d z iw ­
n eg o  ż e  ę rąc i p rz y  n a g ły m  z a k rę c ie  w y rz u c a  go

rzeciw Curtiusowi
w  śro d e k . W  m o m en c ie , g d y  p o lity k a  n ie ­
m ie c k a  w  s tu  p ro c e n ta c h  m u s i p o w ró c ić  d o  k ie ­
ru n k u  S tre s se m a n n a  te n .  p o d  k tó re g o  im ien iem  
.zboc :Oiioi z  w y tk n ię te  i d ro g i ,  muli s ię  z rz e c  k ie ­
ro w n ic tw a  (polityki z a g ra n ic z n e j" .

B ER LIN . 10. w rz e ś n ia .  (P a t.)  F ra k c je  L an d - 
vo !ku  w  s e jm ie  p ru s k im  i R e ic h s ta g u  odb y ły  
w c z o ra i w sp ó ln e  p o s ie d z e n ie , n a  k tó re m  p o ­
w zię to  n a s tę p u ją c ą  u c h w a łę : Z  u w a g i n a  p r z e ­
b ie g  ro z m ó w  w G en ew ie ,, L a n d v o Ik  je d n o m y ś l­
n ie  w y ra ż a  o p in ię , że  o b ecn y  m in is te r  s p r a w  z a ­
g ra n ic z n y c h  d r. C u rtiu s  p o w in ien  u s tą p ić  z g a ­
b in e tu  B ritn in g a .

Szef policji zastrze
BONNARDSYILLE (Stan Ne W1 Jer­

sey), 10. 9. (PAT). Bandyta zastrzelił’ z 
zasadzki szefa tut. policji, jak przypu­
szczają szef policji patii w tym wypadku 
ofiarą swej zbytniej gorliwości. Ścigał on

lany przez bandytą.
mianowicie osoby podejrzane o pogwałce­
nie ustawy prohibicyjnej, posuwając się 
nawet db aresztowania podejrzanego o wy 
kroczenia przeciwko tej ustawie własnego 
brata. . 1

l y f l z i B i i a i i & i i  tn o n ep o li s p i iy lm ?
WARSZAWA, 10 września (teł. wł.). 

W Warszawie kursuje pogłóska o zamie- 
rzonem wydzierżawieniu jedlneigo z tiajbar- 
bziej dochodowych źródeł skarbu pań­
stwa, mianowicie Monopolu spirytusowe­
go. W zamian za to kapitaliści zagraniczni 
ofiarować mają Polsce pożyczkę.

— o —

POLSKIE KARTOFLE DO BELGJI.
B R U K SE L A . 10. w rz e śn ia . (P a t .)  W ia d o ­

m o śc i o  z g n ic iu  p sz e n ic y  i  k a r to f li  n a d c h o ­
d z ą  z p ro w in c j i  c o ra z  c z ę śc ie j. J u ż  d z iś  m o żn a  
sk o n s ta to w a ć , ż e  b e z u s ta n n ie  p ad ła(ące  d e szcze  
z m u sz ą  B e lg ię  do  z a o p a trz e n ia  s ię  \v  w y że  i w y ­
m ie n io n e  p ro d u k ty  w w ie lk ie i c z ę śc i z a g ra n ic ą . 
D la p o lsk ic h  k a r to f l i  o tw ie ra  s ię  w ięc s z e r o ­
k ie  p o le  z b y tu .

Sądy doraźnewe Lwowie.
Rozporządzenie o sądach doraźnych 

na terenie Lwowa zaczęło obowiązywać 
od 10 bm.

POD SZCZĄTKAMI HYDROPLANU.
TARANTO, 10. 9. (PAT). Hydroplan 

niewiadomych przyczyn spadł z wysoko- 
pilotowany przez sierżanta Crespiego, z 
ści 120 metrów. Crespi i mechanik To- 
soiaa nie zdołali rozwinąć spadochronów 
i zabili się na miejscu.

br. dokonano zatrzymania szeregu byłych 
posłów, którzy dopuścili się przestępstw 
natury zarówno kryminalnej (kradzieże, 
oszustwa, przywłaszczenia itp.), jak i o 
charakterze politycznym (strzały do po­
licji, nawoływanie do gwałtów7 i (n ieposłu­
szeństwa władżom, wystąpienia antypań­
stwowe itp.).

Dochodzenia, które w sprawach za­
trzymanych prowadziły włatiże bezpie­
czeństwa, będą kierowane do władz pro­
kuratorskich".

L A O ii! H  S K O W A N O

Od tego czasu upłynął pełny rok i 
w tym czasie z uwięzionych wówczas pol­
skich działaczy politycznych jetilynie sa­
nacyjnemu Baćmadze wtoczono sprawę 
i skazano go wyrokiem sądowym. Wszy­
scy inni są przeważnie za wysoką kaucją 
na wolności. Nikomu z więźniów brze­
skich dotąd aktu oskarżenia nie doręczo­
no, a Aleks. Dębskiego nawet już zawia- 
dbmiono, że prowadzone przeciw niemu 
dochodzenia zostały zastamowione.

S K O N F I  S K O W A N O

447

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

O l w i a w p r i z i n i a i l  l a i e i n  i i .
W A R S Z A W A . 9. w rz e śn ia , ( te l. w ł.) B ad an ia  

p rz e p ro w a d z o n e  w  la b o ra to r iu m  u n iw e rs y te tu  co 
do z a w a rto ś c i p u sz e k  z n a le z io n y c h  w  p o d z ie ­
m ia c h  k a p lic y  św . K a z im ie rz a , w y k a z a ły  n ie z b i­
c ie  iż je s t to  s e r c e  k ró la  W ła d y s ła w a  IV.

D ru g a  p u sz k a  z a w ie ra ła  w n ę trz n o śc i. D al­
sze  b a d a n ia  w  p o d z ie m ia c h  k a te d ry  p ro w a d z o n e  
s ą  w  e n e rg ic z n e m  te m p ie  i d o ta r ły  ju ż  W głąb 
n a  6 m e tró w . N a te i  g łęb o k o śc i w y k ry to  k o ­
r y ta r z .  k tó ry  w ió d ł do zam ku  dolnego-, z  k a te ­
d r y .  iw k ie ru n k u  ró w n o leg ły m  do k a p lic y  św . 
K a z im ie rz a . D alsze  b a d a n ia  w to k u .

WIELKI PROCES KOMUNISTYCZNY 
W BRZEŚCIU.

BRZEŚĆ n. B., 10. 9. (PAT). W tut. 
Sądzie okr. rozpoczął się proces prze­
ciwko 29 członkom komunistycznej par- 
tji zachodniej Białorusi. Przewodniczący 
wiceprezes Sądu Okr. Reutt, oskarża pro­
kurator Krzywopisza. Wczoraj odlczytano 
akt oskarżenia i przesłuchano oskarżo­
nych. Z powod4u obfitego mąterjału do­
wodowego i tibźej liczby oskarżonych roz­
prawa potrwa prawdopodobnie^4 db 5 dbi.
„NAUTILUS" PRZYBYŁ DO SPITZBERGU.

O SL O . 10. w rz e ś n ia .  Ł ó d ź  p o d w o d n a  „N au- 
t i lu s "  p rz y b y ła  do  A d w en tb ay . m a ją c  n a  p o k ła ­
d z ie  c h o re g o  m a sz y n is tę . P o z a te m  ca ła  za ło g a  
le s t z d ro w a . Ł ó d ź  p o d w o d n a  ie s t s i ln ie  u szk o ­
d zo n a .

EKSPLOZJA ZBIORNIKA. 1
B ĘD ZIN . 10. w rz e śn ia . (P a t.)  P o d c z a s  p r a ­

cy  W jed n y m  z  o d d z ia łó w  H u ty  b a n k o w e j w  
D ąb ro w ie  g ó rn ic z e  i n a s tą p ił w y b u ch  z b io rn ik a  
n a p e łn io n e g o  Iw rzącą w o d ą . D w ó ch  ro b o tn ik ó w  
o dn iosło  c ięż k ie  p o p a rz e n ia .

Dla każdego coś w Kajami „ L O U  V R E " W yborna kaw a — O lbrzym i w y b ó r czaso p ism  — J a sn e  i w y g o d n e  
p o k o je  do  gry. — W ie c z o re m : K oncert - K ab are t - Dancing - B ar. 

W n ie d z ie lę  ,,fiv e  - o - clock".
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Miklasch kandydatem reakcji 
na prezydenta Austrji.

WIEDEŃ, 10. 9 . ( P A T ) .  Wczoraj od­
było się posiedzenie zarządź Gł. stron­
nictwa chrześcijańsko - społecznego, na 
którem uchwalono postawić ponownie1 kan 
dydaturę dotychczasowego prezydenta Mi- 
kiascha" na prezydenta Republiki. Zarząd 
wypowiedział się za przeprowadzeniem 
wyborów, które odbęcią się w dniu 18-go 
października wedle postanowień nowej 
konstytucji drogą powszechnego glosowa­
nia. Stronnictwo chrześcijańsko - społecz­
ne rozpoczęło rokowania z inneimi stron­
nictwami mieszczańskimi celem zjedho- 
czenia wszystkich głosów mieszczańskich 
na kandydaturę prezydenta Miklas,cha.

Mat D m ald ratu je sie dekretam i.
LONDYN, 10. 9. (PAT). Mac Donald 

przedstawił Izbie Gmin projekt ustawy, 
upoważniający rząd do wykonywania o- 
szczędności w drodze dekretów. W ten 
sposób unikhiętoby przedstawienia zarzą­
dzeń oszczędnościowych parlamentowi, co 
byłoby połączone % z ryzykielm obstrukcji. 
Przewidywana jest gwałtowna opozycja 
członków partji pracy w czasie omawiania 
tego projektu, które ma nastąpić w naj­
bliższy piątek.

Niezwykłe odkrycie
lekarzy wiedeńskich.
WIEDEŃ, 10. 9. (PAT). Studja prze- 

prowadizone w wiedeńskiej klinice! psy­
chiatrycznej nad epidemją grypy mózgo­
wej doprowadziły do stwierdzenia, że w 
mózgu zwierzęcym znajduje się osobny 
ośrodek regulujący zasypianie i buti!zenie 
się. Ośrodek ten posiadła ważne znaczenie 
dla snu zimowego zwierząt. Zwierzęta, 
którym w jesieni zniszczono ten ośrodek 
przez przekłucie nie popadiały w seh zi­
mowy. Natomiast zwierzęta, znajdujące 
się w stanie letargu zimowego, nie budziły 
się już więcej po zniszczeniu wspomhia1- 
nego ośrodka. Tak więc zniszczenie je­
dnego i tego samego ośrodka może do­
prowadzić zarówno do śpiączki, jak i do 
bezsenności.

Na podstawie powyższych doświad­
czeń próbują uczeni wiedeńscy wywoły­
wać przez naświetlenie odpowiedniej czę­
ści mózgu promieniami Roentgena długo­
trwały sen w wypadkach chronicznej bez­
senności i w wypadkach niektórych cho­
rób umysłowych.

Śmiały napad rabunkowy.
ŁUCK, 10. 9. (PAT). Wczoraj o go­

dzinie 19-tej dokonano śmiałego napadu 
rabunkowego na mieszkanie 78-letniego 
dra Chaima Rantza. Bandyci, steroryzo- 
wawszy dra Rantza i jego żonę zmusili 
ich db wskazania gdzie ukryte są pienią­
dze. Ze znalezionych 3.000 rubli w zło­
cie i biżuterji, bandlyci zabrali 2.500 ru­
bli, resztę pieniędzy zaś i Ibiżuterji pozo­
stawili, poczerń zbiegli.

i r a i l  i i  «i i i i
BIAŁYSTOK, 10 września (PAT). -  

Mieszkaniec kolonji Andrzejewo, Horo- 
szuch, umysłowo chory, dostał nagle a- 
taku i chwyciwszy brzytwę, rzucił się na 
swą matkę, przewrócił ją na podłogę i 
poderżnął gardło. Po dokonaniu tego 
wstrząsającego czynu zbiegł do lasu i 
ukrył się na jetilnem1 z drzew. Zbrodniarza 
znaleziono i ściągnięto z drzewa.

LAHORE, 10 września (PAT). Młbdy 
Anglik, Donald Clark, syn znanego dzien­
nikarza został zastrzelony W tragicznych 
okolicznościach. Clark Wsiadł rado db po­
ciągu i zajął przedział I klasy, w którym 
■spał imłody oficer. Porucznik ten niedawno 
był napadnięty i raniony sztyletem. — 
Nagle obudzony sądził, że znowu pada 
ofiarą napaści, strzelił trzykrotnie z (re­
wolweru do swego współziomka i zabił 
go na miejscu.

WYSTAWA PSYCHIATRYCZNA 
W MOSKWIE.

MOSKWA, 10 września (PAT). — 
Wczoraj otwarto tu międzynarodową kon­
ferencję psychotechniczną. Bierze' w niej 
udział 140 delegatów zagranicznych, w 
tej liczbie 14 z Polski.

— o o —
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itt „lilii 44 r.
Wczoraj, trzeci raz z rzędu, zostali- . czelnej P. P. S., nadto dwa ustępy z arty- 

śmy skonfiskowani. Tym razem uległa kułu wstępnego pt. „Dyktatura kartelu 
konfiskacie jedna z rezolucji Rady Na- j w przemyśle naftowym**.

N A  S E Z O N  na ,ub ran ia  m ę s k i e ,  p0|eCa: FabiyCZDy SKŁAD SUKNA
jesienno-zim ow y palta, futra, płaszcze, .  1 • !  n  1 1 o

k o s t j u m y  d a m s k i e  
I mundurki studenckie

K O C E
na łó żk a  i konie L w 6 w ’, R u l e w s k i e g o  7

(naprzeciw katedry)

s wielkim wyborze Towary wyborowe - -  ceny najniższe

Z dzierżawcy teatrów
„ w ł a ś c i c i e l 44 s a l  t e a t r a ln y c h .

Dzierżawca teatrów lwowskich p. Cza- I 
pelski z dyrektora teatrów przemienił się 
w rozporządzającego miejskiemi salami 
teatrainemi i w tej nowej roli sprawuje! 
się doskonale. Ponieważ nie ma perso- 
nalu, teatrów nie otwiera i wyzbył się 
wszelkich trosk z tern związanych.

Natomiast Magistrat pozostawił' mu 
sale teatralne db dyspozycji. P. Czapel- 
ski skwapliwie z tego korzysta i Wynaj­
muje te nieswoje sale, a opłaty, zgarnia 
do własnej kieszeni.

To przedsiębiorstwo wynajmowania 
sal dbskonale mu idzie. Jaracz solidnie 
płaci 25 proc. od brutta swych dbcho- 
dów, Kiepura ze swym koncertem też 
dobry klijent. Teatr Rozmaitości wyna-

I jęto Zrzeszeńiu Artystów za 30 proc. do­
chodów. I ci artyści, którymi p. Czapel- 
ski jest winien około 50 tys. złotych mu­
szą mu płacić gotówką tenutę dzierżaw­
ną...

Jest kapitalne, że za salę Teatru Roz­
maitości płaci miasto Domowi Narodnćmu 
6.000 zł. czynszu miesięcznie, a z pdd- 
dzierżawy tej sali dbchody inkasuje... p. 
Czapelski.

Świetny interes!
Podobno istnieje w ratuszu projekt 

oddania p. Czapelskiemu kilku dalszych 
objektów miejskich, a przede wszystkieim 
zakładu pogrzebowego. Większość w o- 
becnej radzie miejskie-j podbbno zapew­
niona.

S p ec ja lis ta  chorób  w ener. i skórm  
oraz k osm etyk i

Dr. FI SCHER
b. długoletni lekarz (asyst.) kliniki dermatołogiczn.. 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu
ordynuje od 9—1, 3—7 549

Lw ów, plac Marjacki 1 0 , IL p ię tr o  
drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — Teł. 51-68. 

P o czek a ln ie  sep a ra tk o w e.

Wyniki m m  Lotoiii Klasowej.
-W A R SZA W A . 10. w rz e śn ia . (P a t .)  W c z o ra t

w czas ie  c ią g n ie n ia  P a ń s tw  L o te r i i  K la so w e ! 
p a d ły  -n as tęp u jące  g łó w n ie jsze  w y g ra n e :

10.000 izł. — N r. 203264.
P o  3.000 z ł. —  N r. 18859. 91390, 14839* 

164197.
P o  2.000 z ł .  —  N r. 19286. 23784 54601*

92041 113513 183988. 146431. 177505.
P o  1.000 z ł. —  N r. 2506. 33114, 37432. 44292', 

70015. 103818. 105126. 111001, 142403* 196290. 
199663 199848 154705

Do w y p ra w  ś lu b n y c h  n a jta n ie j  p ię k n e  
KOŁDRY, MATERACE K O C E w e łn ia n e . PODU­
SZKI, PR Z E Ś C IE R A D Ł A , P O S Z E W K I p o le c a  
zn a n y  M a g a z y n  W . IŻYCKIEGO. L w ó w , KO­
PERNIKA 3. 550

N iezw ykły  rekord .
W A R S Z A W A . 10. w rz e śn ia , (te l. w ł.) K u ­

p ie c  g a la n te ry m y  w  W a rs z a w ie , n ie ja k i K lin g -  
b a m  w sław ił s ię  n ie z w y k ły m  re k o rd e m .

M ian o w ic ie  o d  r .  1922 —  (g d y  z ro b io n o  u  
n ie g o  p ie rw sz e  z a ię c ie )  w y zn aczo n o  m u  n i m n ie i 
n i w ie c e  i ty lko  438 se k w e s tró w .

Z a rząd zo n o  '278 l i c y ta c y j .  z  k tó ry c h  o d by ło  
s ię  '200. N a lic y ta c ja c h  ty c h  K lin g b a jn  p o ro z u m ia ­
w szy  s ię  z l ic y ta n ta m i, —  k u p o w a ł z a  b ezcen  
sw o ie  W łasne rz e c z y . Z a w o d o w y m  licy tan to m  
p ła c i ł  p rz e z  te n  c zas  za  d o p u sz c z e n ie  go do k u ­
p n a  o k o ło ... 5.000 z ło ty ch .

T e n  n iezw y k ły  re k o rd z is ta  z w ró c ił s ię  o b e ­
cn ie  do u rz ę d u  sk a rb o w eg o  z p ro ś b ą  o  z a p rz e ­
s ta n ie  w  s to su n k u  do n ieg o  d a lsz y c h  s e k w e s ­
tró w  l l lc y ta c y i .

— O —

Wczorajsze inauguracyjne przedsta­
wienie aktorów zrzeszonych w ZASP-ie, 
którzy wystawili „Królowę Przetilmieścia**, 
przeobraziło się w niezwykle serdeczną 
i żywiołową manifestację publiczności dla 
walczących o swój byt i swoje prawa 
artystów. Uchylenie kurtyny wywołało 
istną burzę oklasków, które towarzyszyły 
już całemu przedstawieniu. Pomiędzy sce- 
jną a iwidbwmią powstała z miejsca serdecz­
na łączność, którą potęgowały aktualne 
kuplety, odnoszące się ao sytucji teatral­
nej.

Pod wpływem niespotykanego niemal 
nastroju publiczności, zespół grał po mi­
strzowsku. Każdy aktor przechodził sam 
siebie, starając się wydobyć maksimum 
możliwości ze swojej roli.

Dotychczasowe przedstawienia „Kró­

lowej Przedmieścia** cieszyły się zasłużo- 
nem powodzeniem ze względu na dosko­
nałą grę i inscenizację, ale wczorajsze 
przedstawienie dzięki nastrojowi niezwy­
kle mocno i serdecznie reagującej sali — 
było jednym wspaniałym popis . m zarów­
no całego zespołu, jak1 i każdego artysty 
z osobna. Przedstawieniem tern aktorzy 
złożyli dowód, co znaczy i jakie rezul­
taty osiągnąć można przez harmonijną, 
zespołową pracę pod kierownictwem tak 
wybitnego reżysera, jakim jest Leon Schil­
ler.

Publiczność dobrze orjentująca się w 
obecnej sytuacji teatralnej stanęła po stro­
nie aktorów niepodzielnie, składając im 
w dńiu wczorajszym dowody swej sympa- 
tji. Nie tylko, że ludziom puchły ręce od 
oklasków, ale z entuzjazmu sala szalała.

Padały niezliczone okrzyki, kilkakrotnie 
wywoływano Leona Schillera, którego zja­
wienie się na scenie przyjęto tak żywioło­
wą manifestacją, iż powinno to być dlań 
nagrodą za jego dotychczasową niezmor­
dowaną pracę na scenie lwowskiej.

Pomiędzy sceną a widownią nawią­
zał się tak bezpośredni kontakt, że wzno­
szono okrzyki na cześć ZASP-u, a akto­
rzy na cześć publiczności.

Wczorajsze przedstawienie pozwala 
nam wierzyć, iż teatr oddany w ręce akto­
rów pod kierownictwem Schillera będ(zie 
placówką sztuki o tak wysokim pozio­
mie artystycznym, że stanie się chlubą i 
atrakcją sceny polskiej. K.

M A R I A

Pil ir i l i  r i i  i i
WARSZAWA, 10 września (tel wł.). 

Dyrekcja kopalni „Scharlotta** należącej 
db Gwarectwa Rybnickiego zawiadbmiła 
radę załogową, że kopalnia z powodu 
rzekomej nierentowności będzie) zamknię­
ta. Nietibbór miesięczny ma wynosić 35 
tys. zł. W zamian za utrzymanie kopalni 
w ruchu, dyrekcja proponuje obniżkę płac 
o 6 proc. Radia załogowa energicznie za­
protestowała przeciwko tej propozycji i 
odńiosla się do związków zawodowych z

prośbą o interwencję.
Również dyrekcja huty „Huberta** w 

Łagiewnikach zawiadbmiła robotników, że 
huta ma być zamknięta, o ile robotnicy 
nie zgodzą się na dobrowolną obniżkę 
płac. Huta! jiest własnością Katowickiej: 
Spółki Akcyjnej i zatrutihia około l.OOÓ 
robotników. Rada załogowa huty zaprote­
stowała przeciwko tym zamierzeniom dy­
rekcji.

S l i i - S r
udziela nauki gry na fortepianie, 

przedmiotów teoretycznych z zakresu mu­
zyki, przygotowuje do e g z a m i n ó w  pań­

stwowych. 610
— Zgłoszenia między 12—16 —

ul. Ł o z iń sk ie g o  I. 6 .

H istoryczny ok ręt
S tan ów  Zjednoczonych.

W  d niu  2 . w rz e śn ia  w y p ły n ą ł z  p o r tu  wł 
B o sto n ie  n a  p e łn e  m o rz e  h is to ry c z n y  w  S ta ­
n a c h  Z je d n o c z o n y c h  A m e ry k i P ó łn o c n e j ,  o k rę t 
„O ld  Ironsides** u d a ią e  s ię  do P o ts m o u th .

„O ld  Ironsides** z b u d o w an y  z o s ta ł n a  ro z k a z  
Je rz e g o  W a sz y n g to n a  l sp u sz c z o n y  n a  w odę 
n ie d a lek o  m ie js c a  d o ty ch cz aso w eg o  sw e g o  p o ­
s to ju  w  d n iu  21. p a ź d z ie rn ik a  1798 iroku. liczy  
w ięc n ie m a l ty le  ła t ,  ąo  i p a ń s tw o  S ta n ó w  Z je ­
d n o czo n y ch  A m e ry k i P ó łn .

P rz e z  o s ta tn ie  35 ła t  „ O ld  Ironsides** m e  
w y p ły w ał n a  jm orze. b o w iem  s ta ru s z e k  b y ł b a r ­
d z o  sc h o rz a ły  i d o p ie ro  te r a z  p o  w zm o cn ie n iu  
l o d n o w ie n iu  go  m ó g ł p o n o w n ie  W y ru szy ć  w  
d ro g ę . R em o n t te g o  h is to ry c z n e g o  o k rę tu  b y ł 
rz e c z y w iśc ie  g ru n to w n y ; z m ie n io n o  W n im  n a  
now e 85 p ro c . c zę śc i d re w n ia n y c h .

P o d ró ż  teg o  133 le tn ie g o  o k rę tu , zw iązana , 
je s t  ś c iś le , z e  z b liż a ją c y m  s ię  o b ch o d em  k u  
c z c i p ie rw sz e g o  p re z y d e n ta  n ie p o d le g ły c h  S ta ­
n ó w  Je rz e g o  W a s z y n g to n a , z  r a c j i  d w u se tn e i r o ­
c z n ic y  jego  u ro d z in . O b ch ó d  te n  u ro c z y ś c ie  św ię ­
co n y  b ę d z ie  w  c a ły c h  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  w 
ro k u  p rz y sz ły m . (

O krwawe rozruchy w Jaworznie.
21 górników  przed sadem.

KRAKÓW, 10. 9. (tel. wl.). Przed 
sądem karnym w Krakowie rozpoczął się 
wczoraj proces przeciwko 21 górnikom,, 
oskarżonym o udział w krwawych rozru­
chach, które wynikły w Jaworznie w cza­
sie strajku w dniu 19 maja.

Dnia tego w czasie odbywającej się 
w dyrekcji gwarectwa jaworzyńskiego 
konferencji między pracodawcami a dele­
gatami robotniczymi w sprawie zlikwido­
wania strajku protestacyjnego przeciwko 
obniżce płac, tłum górników, złożony z 
2.000 osób, po demonstracji przed dyrek­
cją wysadził bramę, prowadZącą do ko­
palni i zniszczył zupełnie budynek ad­
ministracyjny.

Wówczas posypały jsię z tłumu strzały 
rewolwerowe. Policja odpowiedziała strza 
lam i na postrach w powietrze, co jednak 
nie odniosło skutku.

Tłum napierał w dalszym ciągu, po­
sterunkowi dlali kilka strzałów karabino­
wych. Tłum pierzchnął. W wyniku star­
cia 9 policjantów odniosło rany i 4 de­
monstrantów zostało zabitych. W godzi­
nach wieczornych tłum ponowił atak na 
kopalnie, został jedńak rozproszony. i 

Wczoraj odczytano akt oskarżenia i 
przesłuchano wszystkich oskarżonych. — 
Dziś badani będą świadkowie. Proces po­
trwa kilka tińi.

— o b - ~



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 208 z dnia 11 września 1931.

Mały fe jie to n .
JOHN K. NEWNHAM.

]1 1  $
R z em io s ło  p o lsk ie  upada.

Na schodach spotkałem Jacksona; 
szedł także w jakiejś sprawie do dyrek­
cji. W poczekalni znajdowały się już dwie 
młode kobiety. Starały się one o waku­
jącą posadę sekretarki dyrekcyjnej — jak 
nas poinformował woźny biurowy.

Jedna z nich była wysmukła, przy­
stojna, pachnęła perfumami. Wielkie, nie­
bieskie oczy i wązkie wiśniowe wargi. 
Miała zachwycający kostjum. Nogi o nie­
nagannej formie, przeświecały przez cien­
kie, matowo błyszczące pończochy je­
dwabne. 1 .

Druga była wysoka i tak chuda, że 
nie można było nazwać jej wysmukłą. 
Włosy jej kończyły się z tyłu węzłem. 
Wielkie szkła okularów zasłaniały oczy. 
Ubrana była tak jak się ubierają dziew­
częta w pensjonatach. Nogi tkwiły w gru­
bych, czarnych pończochach wełnianych.

Spojrzałem na Jacksona. Odpowie­
dział mi wzrokiem.

— Dziesięć szylingów stawiam na tę 
pachnącą — powiedziałem. Uśmiechnął się 
szyderczo.

— Zgoda — pdrzekł. — Stawiam dzie­
sięć szylingów na okularniczkę.

— Przegrasz zakład — ostrzegałem
go.

— Dlaczego ?
— Znam ludzi — rzekłem. — Ta 

pachnąca jest z pewnością mamą steno- 
typistką. Przypuszczam, że na każdej stro­
nie robi dwanaście błędów, których nie 
zauważy i dwanaście błędów, które spo­
strzeże i tak gumą wytrze, że pozostanie1 
paskudna plama.

I ja tak myślę — potwierdził Jack­
son.

— A ponadto nieszczególnie też̂  wy­
glądał jiej stenografja. Doprowadzać bę­
dzie oo rozpaczy szefa, zatroskaną miną 
swej buzi, z jaką co chwila przy dyktacie 
będzie się pytała: „Jak, proszę pana?" 
Zwłaszcza, jeśli nie jest żonaty i nie bę­
dzie mógł wylać potem swej złości na 
żonę.

— Masz rację — rzekł Jackson. — 
A on nie jest żonaty. Jesteś zatelm pewny, 
że pachnąca otrzyma posadę ?

— Całkiem pewny.
— Ale przecie jesteśmy w biurze a 

nie w ateljer fiimowem.
— Mimo to! Znam ludzi — powiedzia 

łem z pewną dumą. — Wiem, dlaczego 
postawiłem swe pieniądze na pachnącą.

— A ja — odparł Jackson — zostaję 
przy okularniczce. Dlaczego ? Powiem ci. 
Jest prawdopodobnie lepszą stenografist- 
ką niż twórca stenografji, stary Gabels- 
berger...

— Zakład sto i! — przerwałem mu.
— A nadto poznaję po niej, że ba­

jecznie pisze na maszynie. Lubi porządek 
i dokładność.

— Którą więc ty wybrałbyś ? — spy­
tałem złośliwie.

— Ja ? Pachnącą — odrzekł bez waha­
nia. * '

— No... a zatem — zacząłem; lecz 
w tejże chwili wezwano okularniczkę do 
biura dyrektorskiego.

Czekaliśmy w milczeniu.
Upłynęło pięć, dziesięć minut. Wresz­

cie panna w okularach wyszła i usiadła. 
Weszła pachnąca.

Znowu upłynęło dziesięć minut. Po­
tem wyszła pachnąca. W twarzy jej ma­
lowało się rozczarowanie i oburzenie. 
Miałem nawet wrażenie, że1 w jej wiel­
kich, niebieskich oczach itnigocą łzy. Z 
wściekłością napudrowała swój nosek, po­
wiedziała ironicznie db swej konkurentki: 
„Gratuluję" i opuściła poczekalnię.

Okulamiczka weszła znowu do po­
koju ciyrekeyjnego i niebawem ujrzeli­
śmy ją wychodzącą z tryumfującym u- 
śmiechem.

— Winien mi jesteś dziesięć szylin­
gów — rzekł Jackson.

— Tak się zddje. Ale zupełnie md. ro­
zumiem. Istotnie to ciekawe.

— Nie, nic w tern tak ciekawego — 
odrzekł Jackson. — Ale oto wychodzi 
dyrekcja we własnej osobie. Zaraz cię 
przedstawię.

Ujrzałem damę w średnim wieku o 
su rowem spojrzeniu.

— Pozwoli pani dyrektorowa — mo 
wił lacksoln, z trudem maskując swój zło­
śliwy uśmiech, — że przedstawię pani 
mego kolegę!

IW* Prenumerujcie 
Dziennik Ludowy"!

Prezes Zw. Tow. Przemysłowo - rze­
mieślniczych w Poznaniu, poseł Fr. Gór- 
czak w rozmowie z współpracownikiem 
„Gazety Handlowej" scharakteryzował 
następująco ciężkie położenie w rzemio­
śle :

Położenie rzemiosła jest dziś bardzo 
ciężkie. Do wielu niegdyś dbbrze pro­
sperujących warsztatów, dzięki bezrobo­
ciu, wkradł się niedostatek. Przyczyn ta­

kiego stanu rzeczy szukać należy prze­
de w szystkiem

w krytycznym stanie rolnictwa,
w osłabnięciu ruchu bhdbwlanego i w 
nadmiernych ciężarach, jakimi obarczone 
jest rzemiosło. Depresja gospodarcza do­
piero teraz iw pełni Odbije się na rzemiośle, 
gdyż wr czasie ostatnich żniw właściciele 
ziemscy posługiwali się możliwie najmniej

|  Idealny upominek d li Pt , d, 1 = « '= g , , , i - » y  „KODAK"
Każda inna zabawka po kilku dniach zabawy pozostaje 
rzuconą, zaś aparat fotograficzny jest najużyteczniejszą 

i najtrwalszą rozrywką. 566
Już w cenie zł. 30*—, 40*—, 50‘—, dostaniecie dobry 

aparat w firmach

Jan Bujak L w 6w » K opernika 4.

|  K i n O t O t  L w 6w » P*- Marjacki 6 -7 .

W  więzieniu lepiej 46
n

Mniejsza o to, gdzie się to stało. Świat 
wszędzie jest jednaki — i jednaka dola 
ludzka wszędzie. Pewien młody człowiek, 
nazwijmy go Michałem, został za kradzież 
skazany na 6 miesięcy więzienia. W czasie, 
kiedy odsiadywał karę — upłynęło już 
trzy miesiące — ujęto osobnika w chwili, 
gdy z wozu ściągał skrzynkę ze śliwrkami. 
Na komisarjacie podał nazwisko, które 
jednak okazało się fałszywe. Wszczęte do­
chodzenie stwierdziło, że ujęty złodziej 
śliwek jest właśnie owym Michałem, we­
dług zapisków urzędowych odsiadującym 
karę w' więzieniu. Teraz dopiero areszto­
wany przyznał się do swego nazwiska i 
opowiedział całą sprawę:

Odda w na żył w przyjaźni z niejakim 
Stefanem. Kiedy otrzymał wezwanie' do 
odsiedzenia 6-cio miesięcznej kary, przy­
jaciel jął go gorąco prosić, aby pozwolił

się zastąpić. W więzieniu będzie* mu le­
piej niż na wolności, gdyż niema ani pracy 
ani mieszkania i przymiera głodem. Mi­
chał, który żył wygodnie z okolicznościo­
wych kradzieży, zgodził się na to. Stefan 
z papierami Michała zgłosił się db wię­
zienia i został zamknięty. Podczas odWie- 
alzin przyjaciela chwalił sobie pobyt w 
więzieniu, gdzie ma regularny Wikt i dach 
nad głową i -wcale nie tęsknił db terminu 
uwolnienia.

To szczególne zastępstwo nie zostało­
by może wykryte, gdyby Michała nie sku­
siła blizkość skrzynki ze śliwkami. Teraz 
posiedzi on, posiedzi również i dotych­
czasowy zastępca za wprowadzenie w błąd 
władzy. Ale dla niego jest to... uśmiech 
losu...

Dziwny czas, tragiczny czas, kied'y lu­
dziom lepiej w więzieniu niż na wolności!

Piekło „trzeciego stopnia
w  więzieniach amerykańskich.

6 6
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Nowy Jork, w sierpniu.
Raport Wickershama o sądbwnictwie 

został ogłoszony.
Raport ten jest pierwszym urzędo­

wym dokumentem, w którym bez obsło- 
nek i z całą brutalnością rzeczywistości 
odsłania amerykańska policja swe meto­
dy śledcze. Metody te były publiczną ta­
jemnicą. Dość wspomnieć „Jimmie Hig- 
ginsa" Uptona Sinclaira. Teraz dbpiero 
oficjalnie się db nich przyznano.

Osoby zupełnie zdrowe, stwierdza ra­
port, przybywają do aresztów policyjnych, 
aby je opuścić z zapadniętymi policzkami,

z połamanemi kośćmi, z głębokiemi 
ranami.

Osławiony „trzeci stopień", którego u- 
żywa amerykański detektyw, aby wiymu- 
sić przyznanie się oskarżonego, jest jed­
nocześnie pierwszym, bo go się najczęściej 
używa.

Rewizje stwierdziły stosowanie tych 
metod w większości aresztów policyjnych 
w kraju. Zato wszędlzie, stwierdza ankieta, 
policjanci biją swe ofiary najpierw pał­
kami gumowemi i kijami aż db utraty 
przytomności. Również ulubione są ryt­
miczne uderzenia w twarz. Aresztantów 
wiesza się za nogi, wrzuca kolejno db lo­
dowato zimnych lub do niemożliwości na­
grzanych cel, kładzie się na podłodze i 
wlewa do nosa dużo wody.

Te metody łatwo wyśledzić, gdyż po­
zostawiają ślady. Ale nie są ani najstra­
szniejsze, ani najczęściej używane.

Najbardziej ulubiona jest
metoda „przedłużonego" przesłuchi­

wania,
która nie zostawia żadhych śladów, przy­
najmniej widocznych. Jak długo można 
przeciągać przesłuchiwanie ? Dowolnie 
długo. Środek: zmiana detektywów. De­
tektywi zmieniają się co pewien czas, a 
badany siedzi nieraz kilka dni bez jedze­
nia, bez picia, Ibez snu w krzyżowym ogniu 
pytań. Oczywiście, że metodzie tej ulegnie 
najbardziej zahartowany zbroćńiarz, któlry 
zezna co wie, a częściej i to, czego nie 
wie.

W Chicago więźniom, jeżeli nie byli 
w porozumieniu z policją, trąbiono w u- 
szy książkę telefoniczną miasta, a jest ona 
potężnej objętości.

W Seattle zwracają uwagę na proste 
trzymanie się więźnia — przywiązują go 
więc do pala żelaznego.

W Bostonie gania się nadół, w górę, 
nadół, aż zacznie pluć krwią i powie 
„tak".

W Nowym Jorku przyznał1 się pewien 
człowiek do morderstwa i został skazany 
na fotel elektryczny. Przed śmiercią pro­
sił o lekarza. Lekarz skonstatował, że po­
kryty jest od stóp ao głowy czarnemi 
bliznami, stoma czarnemi bliznami!

Kto się potrafił oprzeć takim tortu­
rom ? Czyż można wątpić, że jest 

wśród nich olbrzymi procent niewin­
nych ofiar?

Tak wygląda w XX. wieku kultura j 
państwa kapitalistyczno - burżuazyjnego, j 
które chce się uważać za najbardziej d'e- j 
mokratyczne państwo świata!

szą ilością rąk roboczych. Znaczenie tego 
faktu uświadomić sobie można należycie, 
jeśli się zważy, że większość produkcji 
rzemieślniczej, szczególnie w małych mia­
stach, zostaje skonsumowana przez lud­
ność wiejską, która, pozbawiona zarobków 
— wstrzyma się z zakupami w sezonie je­
sienno - zimowym.

Drugim, niemniej ważnym czynnikiem, 
odlaziaływmjącym ujemnie na rzemieślnik 
cze warsztaty, jest

słaby ruch budowlany.
Budownictwo — to gałąź przemysłu, w 
której znajduje zatrudnienie wielka ilość 
różnych kategoryj rzemieślników. Przy 
obecnym stanie rzeczy, kiedy prywatne 
budbw-nictwo prawie nie istnieje, a buddjef 
prawie wyłącznie państwo i samorządy, 
rzemiosło nie może znaleźć odpowiednich 
zamówień, których wykonanie mogłoby 
wyczerpać całkowicie zdblhość wytwór­
czą warsztatów.

Obarczenie wycieńczonego rzemiosła 
podatkami

redukuje i tak minimalne zarobki rze­
mieślnika prawie db zera. Zdarza się, że 
Urzędy Skarbowe nie umieją wniknąć w 
położenie rzemiosła i nakładlają podat­
ki, opierając szacowanie na fikcyjnych da­
nych. Obrona rzemieślnika, nie prowadzą­
cego prawidłowych ksiąg handlowych, —■ 
jest niemożliwa i w konsekwencji liczne • 
egzekucje podcinają bo reszty byt rzemio­
sła.

Szukając przyczyn złego położenia
rzemiosła należy też zwrócić uwagę 

na konkurencję)
która zagrażą; z dwóch stron. Pierwsza — 
to konkurencja ze strony państwa. Wię­
zienne warsztaty rzemieślnicze1 oraz wy­
twórnie wojskowe, dzięki uprzywilejowa­
nemu stanowisku w dziedzinie ciężarów 
podatkowych, czy też — jak to ma miejsce 
w produkcji więziennej — dzięki taniej 
robociźnie, mogą skutecznie konkurovvać 
z rzemieślnikiem.. Groźną dla rzemiosła 
jest również konkurencja nielegalna, po­
wodowana prowadzeniem warsztatów i 
wykonywaniem prac, wchodzących w- za­
kres rzemiosła przez lud'zi nie posiadają­
cych odpowiednich kwalifikacyj ustawo­
wych.

— Gzy odpowiednia akcja kredytowa 
nie mogłaby dopomóc rzemiosłu ?

Odpowiedniej i w całej pełni skutecz­
nej akcji kredytowej trutińo oczekiwać. 
Dla zilustrowania dotychczasowej pomo­
cy kredytowej przytoczę kilka cyfr. Przej­
rzyjmy statystykę rozdżiału kredytów, u- 
dizielonych w roku ostatnim przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego. Z ogólnej su­
my udzielonych kredytów, rzemiosło o- 
trzymało sumę,

wynoszącą 2,60 zł. na jetilen warsztat.
Jest to kwota w stosunku db potrzeb zni­
koma.

Obecnie, dzięki silniejszemu zespole­
niu się w organizacjach, rzemiosło jest 
świadome, że‘ jest 315 tys. warsztatów, 
zatrudniających 900 tys. pracowników  ̂ i 
wytwarzających 20 proc. wartości ogól­
nej produkcji krajowej, stanowi potęgę, 
z którą bącź co bądź trzeba się liczyć.

KAWA "  RIEDLA
„Jestem  tutaj, Artur Conan Doylel*.

Niemożna już wątpić: sir Artur Conan
Doyle, znany w najszerszych kołach jako 
człowiek, który wymyślił Sherloka Hol­
mesa, dotrzymał swej obietnicy i zjawił 
się po śmierci na seansie spirytystycznym !

Właściwie, nie „zjawił się" ale prze­
mówił przez usta medjum, Ellen Garrett. 
Wypowiedział następujące zdanie: „Sądzę, 
że skoro powiem, iż żyję w świecie, bar­
dzo podębnym do tego, który opuściłem, 
ludzie będą zdumieni".

Gdlzież to on przebywa obecnie ? Do­
wiadujemy się z d'alszych informacji, — 
których gadlatliwy chich (200 słów' na mi­
nutę!) udzielił za pośrednictwem strun 
głosowych pani Garrett: „Jest to mglista 
strefa, ani niebo ani piekło, coś pośredńie- 
go między niemi". Dod!ał, że w owej 
mglistej strefie zajmuje się niekiedy tern, 
co zrobił na ziemi. Jakto ? czyżby pisał 
tam nowele kryminalne?

Podczas całego przedstawienia, prze­
praszam, seansu był Conan Doyle nad­

zwyczaj uprzejmy, jak zresztą wypadd tak 
znakomitemu duchowi. Gdly jeden z ucze­
stników zapytał go (może trochę złośli­
wie), dlaczego tak drobną część swego 
wielkiego majątku przeznaczył na cele' spi­
rytystyczne, okazało się, że i duchy mo­
gą być drażliwe, gdy się porusza sprawę 
pieniężną. „Pytanie jest nietaktowne — 
odpowiedział duch — a zresztą należy 
we własnej rodżinie zacząć od dobrze zro­
zumiałej akcji dobroczynnościowej". — - 
Poczem znikł obrażony.

To znaczy: pani Ellen Garrett zam­
knęła usta i otwarła oczy...

Nie lepiej to imieć do czynienia z mniej 
sławnymi duchami ?

U śm iech  lo su .
W A R S Z A W A . P o d c z a s  o s ta tn ie g o  c ią g n ie n ia  

d o la ró w k l, fo r tu n a  u śm ie c h n ę ła  się  dozorczyni. 
d om u n a  N a lew k ach  w  W a rs z a w ie . A p o lo n ii S l- 
m e c k ie i.  k tó r a  n a  n u m e r sw oi w y g ra ła  8.000
dolarów.
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Na raty! Na raty! Na raty!
K S I Ą Ż K I  SZKOLNE
dla szkół powszechnych, średnich, handlowych i seminariów

Towarzyszom i członkom Związków zawodowych wydajemy książki na dogodne raty za deklaracjami potwierdzonemi przez Zarządy Związków 
zawodowych. — Deklaracje takie można otrzymać w każdym Związku. —

K SIĘG A RN IA  LUDOWA, Lwów, ul. Szajnochy 2.

W „Ognisku", czasopiśmie dla spraw 
drukarskich, czytamy:

Bezrobocie w zawodzie naszym potę­
guje się z tygodlnia na tydzień. Z końcem 
miesiąca sierpnia br. liczba bezrobotnych 
w Oddziale lwowskim wzrosła do 216-tu, 
na 530 ogółu członków (nie wliczając 31 
inwalidów).

Drukarnie świecą pustkami. Jedńe za­
kłady zwijają poszczególne działy, inne 
komulują je, niektóre zaś grożą zupełnem 
zamknięciem. /

Ustały wszelkie zamówienia robót. — 
Wydiawcy, pozbawieni kredytu, wstrzymu­
ją dalsze wyaawnictwa. — Czasopisma 
perjodyczne bąoźto zmniejszają objętość 
swych wydawnictw, bądź zawieszają je 
czasowo.

Zredukowane masy robotnicze i urzę­
dnicze nie są dziś w możności pozwolić 
sobie na „luksus" kupienia książki czy 
gazety. Urzędnik, któremu obcięto pensję, 
szukając oszczędności w swoich wydat­
kach, w pierwszym rzędzie przestaje pre­
numerować swoją stałą gazetę i powięk­
szać bibljotekę domową. 1

Nasze apele, zwracane db sfer rządzą­
cych celem przyjścia w pomoc naszemu 
zawodowi, pozostają bez echa. Przeciw­
nie, toczy się nadlał akcja centralizacji ro­
bót drukarskich. W ostatnich czasach na- 
przykład rząd zwija miejscowe drukarnie 
etatowe, w których pracują nasi koledzy, 
przenosząc roboty, wykonywane dla miej­
scowych potrzeb, do Warszawy.

Bezrobotni koledzy pozostają ńa Utrzy-

1/3 li
s to i b ez  użytku .

W dbiu 1. czerwca br. polskie koleje 
państwowe posiadały 5.388 parowozów, 
wagonów osobowych 12.088, wagonów to­
warowych 156.997.

Prawie jetiina trzecia wagonów towa­
rowych stoi obecnie bezużytecznie.

Wskutek ostrego przesilenia gospo­
darczego przewóz towarów' na kolejach, 
we wszystkich bez wyjątku dziedzinach' 
transportu, spadł g o  niebywale niskiego 
poziomu i ruch towarowy skurczył się 
do granic aotychczas niespotykanych. — 
Stą/G duża rezerwa wolnych wagonów.

Papier z bawełny ?
Niebywałą sensację przynieść może i- 

nicjatywa instytutu włókienniczego w 
Nowym Jorku, który w poszukiwaniu no­
wych możliwości zastosowania surowca 
bawełnianego, sfinansował wynalazek, — 
przewidńjący możność zastosowania ba­
wełny przy fabrykacji papieru.

Wynalazek ten stanowi własność jed­
nego z przemysłowców włókienniczych i 
został już opatentowany.

Bawełna znajdzie więc olbrzymie za­
stosowanie przy fabrykacji wszelkiego ro­
dzaju papieru.

Na skutek szeregu eksperymentów i 
energicznej propagandy, wielka ilość fa­
bryk amerykańskich zakupuje w1 coraz 
większych ilościach dla swych biur papier 
sporządzony z bawełny.

Ma on nie ustępować pod1 względem 
jakości wszystkim produkowanym dbtych- 
czas gatunkom, papieru zarówno listowe­
go, jak i gazetowego. Jednocześnie1 papier 
ten znajdzie specjalne zastosowanie1 jako 
materjał przy produkcji filmów dźwięko­
wych oraz przy wyrobie pewnych części 
mikrofonów radjowych.

maniu pracujących, bo ustawową zapo­
mogę przeważnie już wyczerpali.

Stań funduszów organizacyjnych, z 
których korzystają, prócz bezrobotnych, 
również inwalidzi, chorzy i sieroty, nieste­
ty, jest zachwiany. Bieżące wydatki nie 
pokrywają się z przychodami — kasa na­
sza poważnie deficytu je.

Powyższy stan zńiewolił Wydział 
„Ogniska" do zrewiddwania tak wkładek, 
jako też i zapomóg.

PARYŻ. — Tygodnik „L‘Amitie Fran- 
caise" zamieszcza artykuł Pawła Lantibw- 
skiego, sekretarza generalnego jedhego zie 
zrzeszeń prasy zagranicznej w Paryżu, w 
którym autor rozpatrując powódly kryzysu 
światowego, przychodzi do wniosku, że 
mnożące się z każdym dniem bezrobocie 
zwiększa stale ilość ludzi, nieimogących 
się przyczynić db unormowania konsumeji 
światowej. Należy więc wynieść odpowie­
dnie środki dla usunięcia źródeł bezro­
bocia.

W tym celu autor artykułu proponuje

O G Ł O S Z E N I A
j u z został otwarty NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, 

kryształów , lamp elektr. i naftowych, oraz wszelkich przyborów
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_ kuchennych pod firmą

RAJ ŚWIATŁA'* l e g i o n ó w  41. dawnie] tllesser i Hamm

POK ZAŁÓŻ.
1 9  0 7
WYOÓŻNIONY 
N A D A M  .W  D O ZN A N IU  
W IE L K IM  1 R E B P N Y M

WYTWÓRNIA MEBLI ŻELAZNYCH i M03IĘZ.,

JAM WOZACZYimi Lwów W pn« k,I5'
53*

O  pT k*SZOine ładne beczułka
I  5 kg. 10 zł., mary­

nowane 12 zł., grzyby suszone ładne po 9 
zł. za 1 kg., bryndza prawdziwa owcza 
beczułka 5 kg. 10 zł., gogodże, brusznice 
smażone z cukrem '5 kg. 12 zł., wysyła 

franko za pobraniem pocztowem

PINKAS STUMER 1K2L,,,.

Dla bezrobotnych!
G olenie 4 0  g r . S trz y ż e n ie  80 g r. 

ZAKŁAD FRYZJERSKI

E. K le in m a n a .L w a w .u l. ja o ie llo ń sb a l8
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, I 

kosmetyki lek. 463

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 31-30.

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaże 
elektr. epilacja i. Ł p.

Pomykało W incenty. Twoizyja&ski Jdzet
Lw ów , ul. M ączna — T elef. 13-06 

D o s t a w a  I d o w ó z  p l a s k u  
I k a m i e n i .  559

R Ó Ż N E i
U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n ą  k s ią ż e c z k ę  K asy  c h o ­

ry c h  m . L w ow a n a  n a z w isk o  R ic h te r  J u d a .
_  ____  1— 41

DLA BEZROBOTNYCH. G olen ie  30 g r . .  s t rz y ż e ­
n ie  70 d a m sk ie  s trz y ż e n ie  75 d a m s k ie  ondu lo - 
w a n ie  50 g r . .  ty lk o  w  z a k ła d z ie  fry z je rsk im  
H irsc h m a n a . S y k stu sie  a 62.

I B A N D U Ź  Y Ś C I
ZYGMUNT KUŹNIEWICZ b a n d a ż y s ta -  o rto p e - 

d y s ta ,  L w ó w  G ró d eck a  2  b . D om  K a to lick i 
te ł. 54-53 p o le c a  w ła sn e g o  w y ro b u  b a n d a ż e  
p rz e p u k lin o w e  p a s y  b rz u sz n e  s z tu c z n e  n o g i,, 
r ę c e  1 a p a ra ty  o rto p e d y c z n e . 634

K O P N O  S S P R Z E D A Ż i
WYTWÓRNIA FIRANEK, kap oraz najnowszych 

robót filetowych R. HAFTKA, ni Kopernika
17- I. p. te ł. 46-56, p o le c a  sw o je  w y ro b y  n a j-  
ta n ie i  (b o  n a  p ię trz e )  1 n a  n a jd o g o d n ie j szych  
w a ru n k a c h . F ir a n k i  f i le to w e  o d  z ł. 27.50. — 
U W A G A . O g lą d a n ie  w z o ró w  n ie  o b o w ią z u je  
d o  k o p n a . 364

PANTOFLE dom o w e, g im n a s ty c z n e  ltp . pap uczę 
w sze lk ieg o  ro d z a ju  n a  p o d sz e w c e  s k ó rz a n e j 1 
filcowej", ber łącze b u ty  filcow fe 1 t .  p .  o b u c ie  
p o leca j 1 w y k o n u je  Wytwórnia pantofli L w ó w , 
Wronewslka 4. Tei. 59-88. W y ra b ia  s ię  ta k ż e  
do m ia ry  l z  d o s ta rc z o n e g o  m a te r ia łu .  650

I MEBLE i SPRZĘTY I
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 

się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE* 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaje po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 183

ŁÓ^KA MOSIĘŻNE 1 ż e la z n e . Ł ó ż e c z k a  d z ie ­
c in n e  s ia tk i  1 m a te ra c e . Ł ó ż e c z k a  p o ło w ę , 
ró ż n e g o  sy s te m u , w  w ie lk im  w yborze  1 po 
c e n a c h  n a jta ń sz y c h  p o leca  z a  g o tó w k ę  1 na 
ra ty  M A G A ZY N  M E B LI STEIL 1 Ska, Lwów, 
Kazimierzowska 28. te le f . 64-13 574

I W olne i p o szu k iw a n e  p osad y l
INTELIGENTNA, p rz y s to jn a  p a n n a  o b e jm ie  p r a ­

c ę  d o m o w ą , łu b  w y c h o w a n ie  d z ie c i u sam o ­
tn e g o  p a n a  n a  p ro w in c ji.

UŚMIECH LOSU. -

zorganizowanie pod egidą wzbudzającej 
ogólne zaufanie instytucji loterji świato­
wej, która, według jego obliczeń, powin­
na dostarczyć około siedmiu i pół mi- 
ljarda dolarów. Odliczywszy od tej sumy 
półtora miljarda dolarów na losy i inne 
koszty organizacyjne, pozostanie jeszcze 
sześć imiljiandlów dolarów, czyli sto pięć­
dziesiąt mil jardów franków. Jest to su­
ma zupełnie wystarczająca na zakupienie 
i rozdanie bezrobotnym, leżących bez u- 
żytku olbrzymich zapasów zboża i wy­
robów fabrycznych oraz na wykonanie1 
wielkich robót publicznych, jak koleje że­
lazne, tunele, kanały i inne, Imogące do­
starczyć zgłodniałej ludzkości chleba i 
pracy.

Jak z powyższego widdć, i w Paryżu 
nie brak spryciarzy, którzy — zresztą dość 
fantastycznie przemyślaną — „loterją kla­
sową" chcieliby wydobyć kapitalizm! ż ba­
gna, w którem ugrzązł. Zdiaje się, że głó­
wnym celem tej akcji byłoby wykupienie 
nadprodukcji.

Program radiowy
• PIĄTEK. 11. {września.

11.58. S y g n a  łc z a su  i  h e jn a ł .
12.10. O d c z y ta n ie  p ro g r .  n a  d z ie ń  b ież .
12.15. M u zy k a  z p ły t g ram o fo n o w y ch .
13. 10. K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y .
14 50. K o m u n ik a t g o sp o d a rczy .
15 10. A u d y c ja  d la  d z iec i s ta r s z y c h , opow . p t . :

„ M a g  1 (w ieszczka" w y p o w ie  p . A rc t- Jam - 
p o lsk a .

15.25. „N ow e z a sa d y  d z ie le n ia  w y ra z ó w  u ch w a- 
llo n e  (przez A k ad em  ję  U m ie ję tn o ś c i"  w ygi. 
p ro f . d r .  K . N itsch .

15.45. [Z ży c ia  p o lsk ic h  z e sp o łó w  ś p ie w .
16.00. K ąc ik  k ró tk o fa lo w y .
16.00. M u zy k a  z  p ły t g ram o fo n o w y ch .
16.30. „S a m o tn e  d u s z e "  p .  W . Z o b o lew icz  (z a ­

m ia s t a u d y c j i  d la  ch o ry ch ) . /
16.45. P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.50. P o g a d a n k a  l i te r a c k a  w  języ k u  f ra n c .
17.10. M u zy k a  z  p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
17.15. P rz e g lą d  g o sp o d a rczy  w  o p r . p .  M . S ta ­

w iń sk ieg o .
17.30. P ły ta  g ra m o fo n o w a .
17.35. O d czy t z  W a rsz a w y .
18.00. M u z y k a  le k k a  w' w yk . o rk ie s try  tn a n d o lin i-  

s tó w . (pod. d y r . A . S zczeg lo w a .
19.00. R o z m a ito śc i.
19.20. iPieśnii 1 a r  je  w w y k . IZ. P ra s c h ila  (b as) 

ip. T . S e re d y ń sk i (ak o m p .)
19.40. S k rz y n k a  te c h n ic z n a  ln ż . J .  M iń sk ieg o .
19.55. K o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y .
20.00. T ra n s m . z W a rs z a w y . P ra s o w y  D z ie n ­

n ik  R a d jo w y .
2 0 1 0 . K o m u n ik a t sp o r to w y .
20.15. K o n c e rt sy m fo n ic z n y . W y k . O rk ie s tra  F i l ­

h a rm o n ii W a rs z .  p o d  d y r . A d . D o lży ck leg o  
1 J .  O z im iń sk i (s k rz y p c e ) .
W  p rz e rw ie  'lw ow ski k o m u n ik a t tu ry s ty c z n .

22.00. F e jle to n  p . t . :  „ G e n e ra ł N o g i"  fwygł. p . 
J . F ry lm g .

22.15. D o d a tek  do  P r a s .  D z ie n n ik a  R ad io w eg o .
22.50. K o m u n ik a ty  z  W a rs z a w y .
22.55. O d c z y ta n ie  p ro g ra m u  n a  d z ie ń  n a s t.
22.30. M u zy k a  le k k a  1 ta n e c z n a  z  W a rsz a w y .

Repertuar kin lwowskich.
A P O L L O : „K o b ie ta  k tó ra  g rz e c h u  p ra g n ie "  

1 „O d w ieczn i fw rogow ie".
C A SIN O : l„S za ry  d o m " .
C H IM E R A : „ P o d  d a c h a m i P a r y ż a " ,  d ź w ię ­

k o w y .
C O L O S S E U M : „ G rz e c h y  u lic y "  o ra z  „L a - 

w iin a " .
G RA ŻYN A: („ T ró jk a "  z  O lg ą  C zechow ą. 
K O PE R N IK : „ S e k re ta rk a  o so b is ta " . - 
L E W : M a rle n a  D ie tr ic h  w  film ie  „ C u d za  n a ­

rz e c z o n a " .
L U N A : „ W y b u c h  p ro c h o w n i"  o ra z  k o m e d ia . 
M A R Y SIE Ń K A : „ S e k re ta rk a  o so b is ta " . 
M IR A Ż : „ H a d ż i M u ra t"  z  M o zżu ch m em . 
O A Z A : „ Ja n k o  m u z y k a n t" .
P A Ł A C E : „ G e n e ra l P la to ff" .
P A N : „ T y ra n ja  m iło ś c i" .
P A S A Ż : H a r ry  P e łł, „ B ry g a d a  ś m ie rc i" . 
P R O M IE Ń : „ S ta te k  k o m e d ia n tó w " .
S Ł O Ń C E : „ P rz e d z iw n e  k łam stw o  N iny  P e - 

t r ó w n r "  o ra z  „ Z ło to  p u s ty n i" .
S T Y L O W Y : „S w a w o ln e  s tu d e n tk i"  o ra z  B u­

s te r  K ea to n  jak o  b o k se r .
I C IEC H A : .„ Z ak azan e  g o d z in y "  R am o n  No- 

v a r ro . o ra z  k o m e d ia .
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-  4 Porozumienie między Watykanem
a faszyzmem.

W maju br. opublikowały faszystow­
skie gazety wiadomość, że organizacja ka­
tolików t. zw. Akcja Katolicka ma zamiar 
przystąpić ao zakałatiania związków ro­
botniczych. Wiadomość ta, którą zdobyli 
szpicle faszystowscy obecni na tajnem ze­
braniu katolików, wywołała burzę na ła­
mach t. zw. robotniczej prasy, wszczęto 
nagonkę przeciw Watykanowi i ona też 
Gała wr rezultacie znane nam objawy gwał­
tu w stosunku ao Kościoła we Włoszech. 
Rozpoczęto napady na kościoły i ducho­
wnych, niszczono obrazy papieża, wtar­
gnięto nawet ao pałacu Kancelarji, będą­
cej własnością papieża i 'korzystającej ze 
swobód prawa międzynarodowego. Rząd 
rozwiązał też organizacje katolickiej mło­
dzieży.

Z drugiej strony papież ogłosił ency­
klikę, protestującą przeciw gwałtom. — 
Obecnie — jak zresztą już podaliśmy — 
między Watykanem a Rzymem zawarty 
został pokój. Charakterystyczne jest, że 
rokowania prowadził ze strony włoskiej 
de Peschi, ambasador przy Watykanie, 
ten sam, który w grudniu 1922 r. wysłał 
do faszystów w Turynie telegram gratu­
lacyjny z powoaiu zamordowania 22 so­
cjalistycznych i komunistycznych robotni­
ków.

Porozumienie opiera się na tern, żd  
przedewszystkiem „Akcja Katolicka" zo­
staje poaporządkowana zamiast samoist­
nej centrali — biskupom, przeczem tym 
ostatnim nie wolno mianować kierowni­
kowi „Akcji" przeciwników faszyzmu. — 
„Akcja Katolicka" zobowiązana jest wy­
strzegać się polityki. Po drugie zabroniono 
jej organizowania zawodowych związków 
a istniejące już w łonie „Akcji" grupy 
zawodowe „stawiają sobie za zati!anie u- 
łatwianie celów uznanych przez państwo 
syndykatów". Je dnem słowem,

„Akcja Katolicka" ma popierać faszy­
stowskie związki.

Dalej porozumienie przywraca związki 
młodzieży katolickiej z tern, że poza reli­
gijną sferą zabroniono im wszelkiej dzia­
łalności, nawet sportowej.

Uzależnienie „Akcji Katolickiej" od 
biskupów ma na celu podporządkowanie

tejże rządowi, gdyż biskupi składają przy­
sięgę królowi włoskiemu. W myśl jed­
nak interpretacji papieskiej pewne przy­
sięgi należy traktować ostrożnie a samo 
postanowienie konkoraatu mówi, że bis­
kup składa przysięgę w formie, jaką sam 
wybierze. Mimo postanowień porozumie­
nia sytuacja jest taka jak przed konfliktem, 
to też radość prasy włoksiej jest raczej 
sztuczną i z góry nakazaną.

Stwierdzić trzeba, że pokój dlatego 
zawarty został, ponieważ jest potrzebny 
obu stronom. Faszyzm, i Watykan bez sie­
bie obejść się nie mogą, są ze sobą tak 
zrośnięte, że upadek autorytetu jednej 
strony osłabia drugą.

Pisma burżuazyjne rozwodzą się nad 
„wspaniałomyślnością" jugosłowiańskiego 
króla Aleksandra, który z własnej woli 
zniósł dyktaturę i nadał krajowi konsty­
tucję. W artykule, umieszczonym onegdlaj 
daliśmy wyraz nieufności w wartość tego 
aktu, którym dyktatura samaby się prze­
kreśliła, a ostatnie wiadomości z Jugosła­
wii uzasadniają tę nieufność.

Przedewszystkiem wybory do parla­
mentu nie będą tajne. Jugosławja więc 
obok Węgier będzie jedynym krajem w 
Europie, który hańbę jawnego głosowania 
czyni częścią składową konstytucji. Przy 
w?yborach „czuwać" więc będzie żandar­
meria i policja — jak wobec tego wyglą-

liii w 
to Mli

Każda gospodyni domu, pragnąca u- 
lepszyć swoje gospodarstwo, każda ko­
bieta, która pragnie łatilu i spokoju w 
swym domu winna zaprowadzić u siebie 
instalację gazową.

Pominąwszy już
mniejszy wysiłek fizyczny

przy obsłudze kuchenek gazowych, pie­
cyków do pieczenia mięsa, żelazek do pra­
sowania, czy pieców kąpielowych i pie­
ców tik ) ogrzewania pokojów, przede­
wszystkiem główny nacisk położyć należy 
na ekonomję wynikającą z używania gazu.

Niestety, u nas dobrodziejstwo gazu 
nie jest należycie zrozumiane1 wśród1 naj­
szerszych sfer społeczeństwa. Każdego od­
strasza koszt instalacji i w swej krótko­
wzroczności nie dostrzega nawet, że koszt 
ten zamortyzuje się już w krótkim czasie 
przez oszczędność wynikającą z różnicy 
cen w opalaniu zamiast węglem — ga­
zem .

Oszczędność ta ostatnio bardziej je­
szcze wzrosła dzięki obsłudze pod facho­
we m kierownictwem Miejskiego Zakładki 
Gazowego i dzięki udoskonaleniu palni­
ków systemu inż. Żaraeckiego, dyrektora 
tegoż Zakładu.

Z g eh e n n y  życia,
W łódzkim „Głosie Porannym" czy­

tamy:
Przed paru aniami na ulicy znaleziono 

leżącą bez przytomności wskutek osłabie­
nia z głodu 20-letnią Rywkę Singer, z 
kilkomiesięcznem niemowlęciem płci żeń­
skiej.

W aniu onegaajszym, gdy nieszczęśli­
wa przyszła nieco ao sił. Opowiedziała 
następującą, wstrząsającą historję:

Przed trzema laty umarła jej matka. 
Ojciec, Mordćhaj Singer, z zawodu han­
dlarz, cierpiał na chorobliwą erotomanję 
i jeszcze za życia matki wynikały często 
awantury na tle ubiegania się Mordćhaja 
o względy obcych kobiet.

Sensacja.,. Kiepurowa.
Onegdlaj wieczorem Koio hotelu „Ge1-

orgea" zgromadziła się w znacznej liczbie 
gawieaź w chęci ujrzenia tenora polskiego, 
Jana Kiepury, który wystąpił z koncertem 
w Teatrze Wielkim. Nagromaażiło się tej 
publiki tak wiele, iż na miejsce przybyła 
policja dla utrzymywania porządku.

W związku z tern nasuwa się podej­
rzenie, iż jest to je deki z tricków reklamo­
wych p. Kiepury, któremu — jak wiado­
mo — na skromności nie zbywa.

Jeśliby zaś przypuścić, iż te „tłumy" 
hie były robione! , ale wyrosły spontani­
cznie — świadczyłoby to o poważnej psy­
chozie ulicy, której niewiele1 potrzeba, by 
jej zaimponować.

Ciekawi jesteśmy, czy gawiedź zdra­
dzałaby zainteresowanie dla osób, które 
wprawdzie nie mają głosu Kiepury, ale 
ala ludzkości zdołali czegoś więcej doko­
nać. Gdyby Edison zajechał do hotelu 
„Georgea" we Lwowie, z peWnością ala 
publiczki corsowęj nie byłby atrakcją z 
tej prostej przyczyny, iż nie wiele o nim 
wiedzą. Zachodzi — zdaje się — uzasad­
niona obawa, że gdyby Mickiewicz wystał 
z grobu i zajechał do hotelu „Georgea" 
— nie wywołałby sobą takiego zaintere­
sowania, jak Kiepura.

Niema to, jak mieć piękny głos i wy­
bitne zdolności autoreklamiarskie.

Po śmierci żony Mordćhaj nieco się 
uspokoił, wkrótce potem zaczął jednakże 
napastować swoją 17-letnią córkę.

Dziewczyna broniła się, a ponieważ 
chodziło o ojca — nie zawiadamiała poli­
cji. Nie mając żadnej rodziny, obawiała się 
opuścić mieszkalnie ojca.

W zimie r. ub. została pewnej nocy 
przez ojca zgwałcona. Wkrótce potem po­
czuła, że zostanie matką. W rezultacie 
przed paru miesiącami urodziła się có­
reczka. Aby nie ściągnąć kary na ojca, 
Rywka nie przeczyła, gdy rozpuścił on 
pogłoskę, iż córkę jego uwiódł jakiś ło­
buz.

Wkrótce po urodzinach córki ojciec 
nieszczęśliwej kobiety zachorował na za­
palenie płuc i umarł.

Przez kilka miesięcy utrzymywała się 
Rytwka Singer, sprzedając urządzenie mie­
szkania. Ostatnio jednak wszelkie jej śro­
dki materjalne zostały wyczerpane.

A wiadomo przecież, że oszczędność 
opału gazowego daje tibbry pałtiik.

iKorzyści z używania gazu zostały na­
leżycie ocenione i zrozumiane1 przez Zwią­
zek Pań Domu, który za cel postawił so­
bie między innemi, najekonomiczhiejsze' i 
najnowsze uabskonalenia w prowatiżetaiu 
domu.

Bo system opalania gazem jest naj­
tańszy i (dlatego (dziś, gdy żyjdrny pod zna­
kiem oszczędności, hasłem dńia winno być

w każdym domu urządzenie gazowe!
Szczegółów i informacji udziela Za­

kład Gazowy Miejski.

dać będzie wolna wola ludu, nie trudno 
się domyśleć.

Po drugie: wszelka uchwała staje się 
ustawą dopiero wówczas, jeśli obie Izby, 
sejm i senat ją przyjmą. A według nowej 
konstytucji połowę senatu mianuje król, 
który zatem w senacie bedzie miał powol­
ne narzędzie dla sabotowania lub unieważ­
niania uchwał izby posłów. O ile obie 
Izby nie zdołają się pogodzić co do 
brzmienia jakiejś ustawy, rozstrzyga król. 
Jak z powyższego widać, taki parlament 
jest tylko listkiem figowym absolutyzmu, 
kontynuowaniem dyktatury króla zapomo- 
cą innych środków.

Inny paragraf owej „demokratycznej" 
konstytucji nie dopuszcza do tworzenia 
stowarzyszeń „o charakterze religijnym* 
szczepowym lub regionalnym, które słu­
żą politycznym celom partyjnym lub ce­
lom wychowania fizycznego". W ten spo­
sób nowa konstytucja utwierdza pogwał­
cenie partji politycznych, dbkonane przez 
dyktaturę.

Dyktatura nie rezygnuje ale tylko 
zmienia swą fasadę. Nikt zresztą nie u- 
wierzy, aby d'yktatura miała zrozumienie 
dla praw i wolności ludu i nikt od niej 
tego nie oczekuje. Tylko wola lutiti zdb- 
ła zdobyć prawdziwie demokratyczną kon­
stytucję — podarunek króla jest obłudą 
a równocześnie przyznaniem się do słabo­
ści dyktatury, która pod maską pozorne­
go parlamentaryzmu (w celu zamanienia 
oczu zagranicy) chce utrzymać się przy 
władzy. Lud jugosłowiański przejrzał tę 
sztuczkę i — jak dbnoszą — większa 
część dawnych partji zamierza na tę bla- . 
gę konstytucyjną odpowiedzieć bojkotem 
wyborów7.

Kącik pouczający.

Ż ycie  w  głębinach m orza.
Dwie trzecie kuli ziemskiej pokrywa woda, 
która wgryzła się w skorupę ziemską na 
głębokość dochodzącą miejscami do 10 
tys. km. Żaden promień słoneczny nie 
przenika głębiej niż 400 m. pod! po­
wierzchnię. Na głębokości 1.000 m. ustaje 
też prawie zupełnie wszelkie poruszenie 
wody. Owe przepastne głębie są zamiei- 
szkałe przez dziwaczny świat zwieńząt o 
niesłychanej różnorodności. Tutaj już dla 
braku światła niema żadinego życia roślin­
nego, które ustaje już nawet w najprymi­
tywniejszych formach jednokomórkowych 
na głębokości 80 do 1Ó0 m. pod powierz­
chnię wody. A przecież wystarczy to, aże­
by wyżywić świat zwierzęcy, żyjący w głę­
biach morza.!

Zresztą wśród niego są i drapieżnicy, 
których łupem stają się inne okazy świata 
zwierzęcego. Rabusiami takimi są raki i 
prawie wszystkie ryby, wyposażone w ol­
brzymie, uzębione pyski i narzędzia mor­
dercze, poaobne do lanc i sztyletów.

Żyją one w głębokościach, do których 
nie dociera żaden promień słoneczny. — 
Stad też ślimaki i robaki oraz niektóre

LEK A RZ D E N T Y S T A

Wanda Majewska
PO W R Ó C IŁA

I o rd y n u je  w  g o d z . 11—15 p rz y  ul. 
F re d ry  9.

Strajk w garbarni na Gabrjelówce.
Strajk w garbami Tanzera (Mazaga) 

trwa dalej, gdyż pertraktacje w Inspekto­
racie Pracy nie doprowadziły do skutku, 
rzekomo z powodti nieobecności właści­
ciela fabryki.

Propozycja robotników, aby db jego 
powrotu pracowano w (zredukowanym, cza­
sie pracy, została przez reprezentantów 
przedsiębiorstwa odrzucona, gdyż stoją 
oni na stanowisku wydalenia części robo­

tników. Stanowisko przedsiębiorców świata! 
czy o ich złej woli, a z ubolewaniem 
stwierdzić trzeba, że słuszne postulaty ro­
botników, mające oparcie w ostatnich za­
rządzeniach rządu w sprawie zwalczania 
bezrobocia, nie* znajdują należytego popar­
cia w Inspektoracie Pracy.

Robotnicy są w swym stanowisku je­
dnomyślni i {zdecydowani wytrwać w wal­
ce db zupełnego zwycięstwa. ________

imituj im l i s i  m
GANDAWA. 10. 9. (PAT). Wyddrzył 

się tu tragiczny wypadek, którego ofiarą 
padł stuoent polski Władysław Pińczew- 
sk(i i {jego żona.

Samochód, prowadzony przez szofera 
Fryena z nadmierną szybkością, wpadł 
na chodnik, gazie wówczas znajdował się 
Pińczewski wraz z żoną, Ireną z Jezier­

skich, którą poślubił przed trzema mie­
siącami.

Motor samochodu uderzył Pmczew- 
skiego z tak ąsiłą, iż wyrzucił go w po­
wietrze i {zabił na miejscu. Żonę Pińczc\\ - 
skiego w stanie beznadziejnym przewie­
ziono g o  szpitala, gdzie zmarła w dwie 
godziny potem. Fryena aresztowano.

gatunki raków i ryb są zupełnie ślepe. 
W miejsce ócz posiadają one znakomicie 
rozwinięte macki czuciowe, otaczające 
zwierzę niby płaszcz puszysty. Obok nich 
znajdują się odmiany, których oczy rozwi­
nięte są ponad wszelką normę. Są one 
albo nieprawdopodobnie duże, osiągając 
nieraz jedną szóstą część całej wielkości 
ciała, lub też zamieniły się w t. zw. oczy 
teleskopowe, nie patrzące w' bok, lecz 
tylko naprzód lub w górę. U innych ryb 
oczy umocowane są daleko od tułowia, na 
długich cienkich mackach. — Jakiż sens 
mają oczy tam, gdzie niema światła ? 
Głębie morskie mają swe własne światło. 
Większość ich mieszkańców wydziela z 
siebie światło fosforyzujące. Raki, ryby, 
mątwy (atramencice) posiadają doskonale 
rozwinięte organa świetlne, rozmieszczone 
w rozmaitych częściach ciała. U nieje­
dnych znajdują się one tuż przy pysku i 
oczach i służą oczywiście db łatwiejszego 
poszukiwania żeru i zwabienia łupu. — * 
U niektórych ryb umieszczone są te ciał­
ka błyszczące na długich wędkach, które 
ryba wyrzuca przed siebie. W niektórych 
wypadkach służą one zapewnie także łat­
wiejszemu kojarzeniu się płci...

Dziwnem wydawać się może, że zwie­
rzęta te potrafią żyć w tych głębiach, 
gdizie ciśnienie wynosi kilkaset atmosfer. 
Tłumaczy się to tern, że ich ciśnienie we­
wnętrzne jest zrównane z zewnętrznem i 
z niem się równoważy. Dobyte na po­
wierzchnię morza, zwierzęta zostają roz­
sadzone wewnętrznem swem ciśnieniem, 
którego niezdolne jest zrównoważyć ciś­
nienie powietrza.

Zataio m iedzy Rada m iejska w lo d z i
a m in iste rstw em  sp ra w  w ew n.

Ł  W A R S Z A W A . 10. w rz e śn ia , ( te l. w ł.) J a k  
ju ż  w  sw oim  c z a s ie  d o n o s iliśm y  m in is te rs tw o  
sp r . {wewn. p o lec iło  m a g is t ra to w i z re d u k o w a ć  
b u d ż e t n a  ro k  1931— 32 n a  su m ę  (około 6 m i l io ­
n ó w  teł. f  i

In s tru k c ie  (m in iste rs tw a w y w b ła ły  • jed n ak  
w śró d  r a d y  m ie  {sklei s i ln e  p o ru sz e n ie . O b ecn ie  
sk o ry g o w an y  {budżet m a  z n a le ź ć  s ię  n a  p o s ie d z e ­
n iu  r a d y  m ie js k ie j  ce lem  z a tw ie rd z e n ia .

W e  ś ro d ę  ie d n a k  odbyto^ się  w sp ó ln e  p o s ie ­
d z e n iu  ra d n y c h  P P S . tw o rzący ch  w ię k sz o ść , n a  
k tó re m  to  p o s ie d z e n iu  p o w zię to  re z o lu c ję .  z 
k tó re  i w y n ik a , ż e  m in is te rs tw o  n ie m a  p ra w a  w y ­
d aw an ia  p o lece ń  m a g is tra to w i, m . -in. co do  w y ­
sokości p ła c  ro b o tn ic z y c h , o ra z  że  m a g is t r a t  ima 
p e łn e  p ra w o  d y sp o n o w a n ia  su m a m i p rz e z n a c z o ­
n y m i n a  su b s y d ia .

W  re z u lta c ie  w ięk szo ść  ra d y  m ie js k ie j  p o ­
s tan o w iła  g ło so w a ć  n a  p o sie d z e n iu  ra d y  m ie f- 
sk ie i p rz e c iw k o  o b n iż e n iu  p łac  ro b o tn ic z y c h . 
sk re ś le n iu  su b sy d ió w , i p o d w y ższen iu  K om or­
n eg o  w  d o m ach  n a  P o le s iu , m im o , że  w  k w e s t­
i a c h  ty c h  w ład ze  n ad zo rcze  w y d a ły  in s tru k c je  
w rę c z  p rz e c iw n e .

4
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K ro n ik a .
Lwów, 10 września 1931.

TEATR WIELKI:
C zw artek! o 8 „ U lic a 14.
P ią te k  o 8 „ U lic a 44.

TEATR ROZMAITOŚCI:
C zw artek  o 7.30 „K ró lo w a  P rz e d m ie śc ia 14. 
P ią te k  o 7.30 „K ró lo w a P rz e d m ie ś c ia 14. 
S o b o ta  o 7.30 „K ró lo w a P rz e d m ie śc ia 14. 
N ied z ie la  o  7.30 „K ró lo w a P rz e d m ie śc ia 44. 
P o n ie d z . o  7.30 „K ró lo w a P rz e d m ie ś c ia 14.

Z R Z E S Z E N IE  A R T Y ST Ó W  DRAM ATU Z. 
A. S- P. D ziś l co d z ien n ie  aż  do  15. b . m . 
iw ięcznie w  sa li T e a tru  R o z m a ito śc i ,  b a rw n y , p e ­
łe n  h u m o ru  w odew il K ru k o w sk ie g o  „K ró lo w a  
P rz e d m ie śc ia 44 W  w odew ilu  tym  odm ło d zo n y m  
l in scen izo w an y m  p rz e z  L . S c h ille ra , b io rą  u- 
d z ia ł w szyscy cz ło n k o w ie  Z rz e sz e n ia . E fe k to w n e  
ta ń c e  u k ła d u  b a le tm is trz a  S ta tlu e w ie ż a , s tro n a  
m u zy czn a  po d  k ie r . Z . G ó rzy ń sk ieg o . M a lo w n i­
c z e  i p o m y sło w e  d e k  o ra c ie  W l. D aszew sk ieg o . 
K ie ro w n ic tw o  Z rz e sz e n ia  ch cąc  u p rz y s tę p n ić  s z e ­
ro k im  m a so m  m o żn o ść  u jr z e n ia  te g o  p o p u la rn e g o  
w id o w isk a  W y znaczy ło  cen y  n a jn iż sz e .

O ST A T N IE  DNI W Y S T Ę P Ó W  JA R AC ZA  z 
zesp o łem  A ten eu m . G o śc in a  z n a k o m ite g o  a r ty ­
s ty  S te fa n a  Ja ra c z a ' w raz  z d o sk o n a ły m  z e sp o łem  
A ten eu m  d o b ie g a  k o ń c a . J e s z c z e  ty lk o  k ilk a  d n i 
L w ów  b ę d z ie  m ia ł sp o so b n o ść  p rz e ż y w a ć  n ie z a ­
p o m n ia n e  w ra ż e n ie  n a  s z tu c e  a m e ry k a ń sk ie g o  
a u to ra  A . R ic e ‘a p ; t . :  „ U lic a 44 ize S te fa n e m  J a ­
ra c z e m  w  ro li F ra n k a  M e ra n a .

D ziś. w c z w a rte k  d n ia  10 b m . o  g o d z . 8. 
w lecz , w sa li T e a tr u  W ie lk ie g o  „ U lic a 44 W; ł*e- 
ż y s e r j i  S t. P e rz a n o w sk ie j, z  J a ra c z e m  n a  cze le  
d o sk o n a łeg o  ze sp o łu . i i

n do 4-ro k laso w ej szk o ły  z p raw em  pu-

M. R. GOLDFARBOWEJ
ul. D ą b c z a ń s k l e j  I. 9, (C y tad e ln a)
p rz y jm u je  co d z ie n n ie  od  g o d z in y  10 —  12 l 
od  4 —  5. Zarząd.

W sz y sc y  p czn iIo w ie  sz k o ły  z o s ta li p rz y ję c i 
do  g im n a z jó w  p u b liczn y ch .

K u rsy  języ k ó w  o b cy ch  d la  d z ia tw y  l m ło ­
d z ie ż y  g im n a s ty k a  i  le k c je  m u z y k i. 613 

Teiefon 71-56.

KRADZIEŻE. Z a p o m o cą  d o b ra n e g o  k lu c z a , 
d o sta li s ię  do  m ie sz k a n ia  p .  L iso w ei H e le n y . 
(D w e rn ic k ie g o  46) la c y ś  n ie z n a n i sp raw cy  i 
sk ra d li  b iż u te r ię  w a rt. 350 z ł.

N ie  b iż u te r ię ,  a le  w sz y s tk ą  b ie lizn ę , z a b ra n o  
z  m ie sz k a n ia  H e len y  S ien k iew icz  (N a Błoni© 
14) w a r t .  600 z ł .  Z ło d z ie je  d o s ta li s ię  do m ie ­
sz k a n ia  Izapom ocą w y c ięc ia  szy b  w  o k n a c h . ' 

Choć ch ło d n e  w ieczo ry  l r a n k i ,  p-. F le isch e - 
ro w a  B ro n is ła w a  w ie trz y  m ie sz k a n ie  n ie  o m ie ­
sz k a li sk o rz y s ta ć  z  te g o  z ło d z ie je  i z a b ra li ,jei 
g a rd e ro b ę  w a r t .  290 z ł. i.

P , R ozw adow ska  I r a  z B a b ilia . p o w . K a ­
łu s z . s ie d z ą c  w a u c ie  n ie  z w ra c a ła  u w a g i n a  
2  to re b k i z  b iż u te r ią .  N im  z o rie n to w a ła  s ię . że  
w k a ż d e m  unieście  p iln ie  tr z e b a  b aczy ć  n a  sw ó i 
d o b y te k , to re b e k  ju ż  m e  b y ło . S tr a ta  w y n o si 600 
z ło ty ch . i

N N ak ry c ie  s to ło w e , s r e b rn e  l g a rd e ro b ę  
S k rad z io n o  z m ie sz k a n ia  p . 'W ę g rz y n o w sk ie i M . 
(G ro d z ick ich  4), K rad z ieży  d o k o n an o  z  w ła m a ­
n iem .

POŻAR. D ziśo  go d z . 1.20 w m ie sz k a n iu  d r .  
J a n a  S o ch y  zam . u l. 29. L is to p a d a  A. 70 p o ­
w sta ł p o ż a r  w sk u tek  za p a le n ia ' s ię  od  k u c h n i 
Ś c ian k i (p rusk iej. Z aw ezw an o  s t ra ż  p o ż a rn ą , k tó ­
r a  o g ie ń  z lo k a lizo w ała . S zk o d a  w y n o si około  
150 z ł.

POTRĄCONY PRZEZ TRAMWAJ. D nia 9 . b . 
jn .  o g o d z . 20. n ie ja k i P y c h  J a n , fu rm a n , ja­
d ą c  w ozem  c ięż a ro w y m  u l. P o to c k ie g o , a ró g  
N a B a jk a c h  zo sta ł p o trą c o n y  p rz e z  w óz t r a m ­
w ajo w y  W sku tek  czeg o  sp a d ł z w o z u  n a  b ru k  
ło  d n ió s ł dw ie  ra n y  n a  g ło w ie . P y c h  po  z a o p a ­
tr z e n iu  w a p te c e  o d je c h a ł w ozem  do  d o m u .

SKRURCZ ŻOŁĄDKA. W c z o ra j n ie ja k i D e- 
d e ic z u k  P a w e ł l a t  18. b ez  z a ję c ia  i s ta łeg o  
m . z a m . p rze c h o d z ą c  u l. C za rn ie c k ie g o  n a g le  
zach o ro w a ł. /- Z aw ezw an e  P o g o to w ie  r a t .  po 
s tw ie rd z e n iu  „ iż  w y m ien io n y  d o s ta ł sk u rc z ó w , ż o ­
łą d k o w y ch . o d w io z ło  g o  do sz p ita la  p o w sz e c h ­
n e g o . (■

NOŻEM W PLECY. W  d n iu  w czo ra jszy m  
N ie ia k i S em czy szy n  A n to n ii N a B łon ie 2 ) . z n o s ił 
w ę g ie l z  u licy  do  p iw n ic y  w  p o w y ż sz e  i r e a ln o ­
śc i. N a g le , gd y  S em czy szy n  o b a rc z o n y  k o sz e m  
w ęg la  p o d ą ż a ł do  b ra m y , p o d b ie g ł  ja k iś  n ie ­
z n a n y  sp ra w c a  i p c h n ą ł go  n o żem  w p le c y . 
Z aw ezw an e  P o g o to w ie  r a t .  o d w io z ło  S e m c z y ­
szy n  a do sz p ita la .

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
J. G. PRZEMYŚL. P rz e s ła n e g o  a r ty k u łu  n ie  

m o żem y  u m ie śc ić  z e  w zg lęd ó w  ce n z u ra ln y c h .

Samobójstwo córki kolej, 
w szpitalu.

W  sz p ita lu  p o w szech n y m  n a  p d d z ia le  c h i­
ru rg ic z n y m  p rz e b y w a ła  c ó rk a  k o le ja rz a  20- le ­
tn ia  B ro n is ła w a  K le is t, z a m ie sz k a ła  p r z y  u l. G ró ­
d e c k ie j 1. 131. W y m ie n io n a  od d łu ż sz e g o  c z a ­
su  ch o ro w a ła  n a  d o leg liw o śc i n o g i. K u ra c ja  n ie  
w y d aw a ła  o d ra z u  z a d o w a la ją c y c h  re z u l ta tó w , wy­
m a g a ła  b o w ie m  ra d y k a ln e g o  i d łu g o trw a łe g o  le ­
c z e n ia . L e k a rz e  za p e w n ia li p a c ie n tk ę . że  w y ­
z d ro w ie je . K lls to w a je d n a k  n ie c ie rp liw iła  s ię  i 
u p o rc z y w ie  (dom agała s ię  a m p u ta c ji  n o g i. G dy 
le k a rz e  o d m ó w ili p rz e p ro w a d z e n ia  a m p u ta c ji  n ie  
w id ząc  (konieczności ta k ie g o  z a b ie g u  —  p a ­
c je n tk a  p le  c h c ą c  d łu ż e j c ie r p ie ć  —  p o zb aw iła  
s ię  ż y c ia , p rz e z  w y p ic ie  ja k ie jś  tru c iz n y .

CHLEB O  ZŁEJ WADZE. Z a  w y p iek  c h le ­
w a o  im nieiszei-.w adze z o s ta n ą  p o c ią g n ię c i ido Od­
p o w ie d z ia ln o śc i n a s tę p u ją c y  p ie k a r z e : N. F ro s t  
Z a m a rs ty n ó w , iw łaśc. p ie k a rn i  „ J u tr z e n k a 44, G ró ­
d e c k a  6  w ła śc ic ie l p ie k a rn i  N a ro d o w e !  n a  Za> 
m a rs ty n o w ie . E . G abel, S z p ita ln a  86, i N '. J a -  
w o re k  Ł y c z a k o w sk a  56.

Tajemnica Morza Czarnego
S o w ieck a  iak ad em ia  n a u k . z ak o ń czy ła  w 

po łow ie  s ie rp n ia  sw e p ra c e  ro zp o c z ę te  p rzed  
sze śc io m a  ty g o d n ia m i, k tó ry c h  ce lem  było  z b a ­
d an ie  U z w . k ry m sk ie  i A tla n td y . p o ło ż o n e  i n a  
d n ie  M o rz a  C zarn eg o  z  p ra s ta ry m  C h erso n em  
p o ło żo n y m  n ie d a le k o  S ew asto p o la .

Ju ż  o d  p rze sz ło  s tu  la t ,  a rch eo lo g o w ie  p ro ­
w adza iw o k o licach  S e w asto p o la  p ra c e  w y k o p a ­
liskow e. celem  o d k ry c ia  s ta ro g re c k ie g o  m ia s ta  
C h erso n esu . D om y 1 u lic e , z a b y tk i sz tu k i, p rz e d ­
m io ty  d o m o w eg o  u ży tk u  l t. p . z n a le z io n e  w  
C h erso n ie  o d k ry w a  ją p rz e d  n am i obraz , ży c ia  
w alk  l (upadku d aw n y ch  k u ltu r . W y k o p a n e  m ia ­
sto  n a z w a n o  N ow ym  C h erso n em . '(

Po  trz y le tn ic h  b a d a n ia c h  W stępnych , w r . 
r .  1930. .ek sp ed y e ia  m o sk iew sk ieg o  in s ty tu tu  a r ­
ch eo lo g iczn eg o  l n u rk ó w  o d k ry ła  n a  d n ie  m o ­
r z a .  w p o b liżu  ch  e r  so ń sk ie  i la ta rn i  m o rsk ie j 
s z c z ą tk i m u ró w  i w ież  sp o c z y w a ją c y c h  w  g łę ­
b o k o śc i 4 do 16 meta*ów.

W  ro k u  b ie ż ą c y m  zo rg a n iz o w a n o  n o w ą  w y ­
p ra w ę . w  k tó r e  i o p ró cz  a rc h e o lo g ó w 1, w z ię li u- 
d z ia l ró w n ie ż  g eo lo g o w ie , o p e ra to rz y  film o w i 
i n u rk o w ie , t

P o w ie rz c h n ię  -mora p o d ie lo n o  n a  k w a d ra ty . 
W e w n ą trz  (każdego k w a d ra ta , d ro g ą  try g o n o m e ­
try c z n ą  w yznaczono  s z e re g  k ro p e k . K ro p k i te  
b y ły  p u n k ta m i w y jśc ia  w  p ra c a c h  o d k ry w c z y c h . 
W  k a ż d y m  ta k im  p u n k c ie , zak o tw iczo n o  łó d ź  
z  k tó re  i n a  d n o  m o rsk ie  sp u szczan o  n u rk a . N u ­
re k  b a d a ł szczegó łow o  d no  l te le fo n iczn ie  k o ­
m u n ik o w ał sw e  sp o s trz e ż e n ia  n . p._ w id z ę  m u r 
d łu g o ś c i 5 m ..  W ieżę, s tu d n ię  i t !. id.44

W  ten  sp o só b , po d w u m ie s ię c z n e  i u c ią ż li­
we! p ra c y  p ro w ad zo n e  i w  n a d z w y c z a j n ie p o ­
m y ś ln y ch  (w arunkach , w śró d  b u rz y , W ich ró w  l 
t. p . o p ra c o w a n y  z o s ta ł p la n  p o d w o d n eg o  
m ia s ta . Je g o  ro z m ia ry  n ie  s ą  z b y t W ielk ie : d łu ­
g o ść  700 —  800 m .. s z e ro k o ść  z a ś  300 — 400 m . 
M iasto  o to c z o n e  le s t  d o sk o n a le  zach o w an y m  
m u re m . k tó r y  p o s ia d a  o k o ło  200 w ież  o b ro n n y c h .

W n ę trz e  m ia s ta  s ta n o w i grom ada- r u in ,  p o ­

k ry ty c h  g ru b ą  w a rs tw ą  ro ś lin  l ż y ją te k  m o r­
sk ich . N a s tę p n e  w y p raw y  b a d a ć  b ę d ą  te  ru in y  
szczeg ó ło w o . P o ś ro d k u  m ia s ta  m o żn a  o d ró żn ić  
w ie lk i ry n e k , b ęd ą c y  p ra w d o p o d o b n ie  c h o r so ń ­
sk im  A k ro p o lisem  (m ie jsc e m  n a  z g ro m a d z e n ia  
p p u b liczn e ). W o k ó ł ry n k u  z n a jd u je  s ię  k ilk a  
w ie lk ich  s tu d n i. P r z e z  m ia s to  w k ie ru n k u  ry n ­
k u  (prow adzi sze ro k a  u lic a , p rz e c in a  m ia s to  w 
k ie ru n k u  p o r tu  p o ło żo n eg o  n a  p o łu d n iu . D alei 
n u rk o w ie  o d k ry li  k ilk a  d ró g  p o d z ie m n y c h  k tó ­
ry c h  (p raw dopodobnie  ca ła  s ie ć  is tn ie  te pod
m ia s te m . 1

M iasto  is tn ia ło  w II. —  IV . ‘w iek ach  p rz e d  
C h ry stu sem . U d a ło  s ię  to  s tw ie rd z ić  'w edłuk  o d ­
łam k ó w  (czerwono i c za rn o  p o m a lo w an y c h  n a ­
czy ń  g lin ia n y c h  ja k  ró w n ie ż  w ed łu g  sposobu 
k ła d z e n ia  fu n d a m e n tó w .

Z d a n ie m  (wyprawy p rz y c z y n ą  z a n ik u  m ia- 
staib y ło  s ta łe  u su w a n ie  s ię  b rz e g ó w  l tr z ę s ie ­
n ia  z iem i. D ow odzi te g o  z re s z tą  i o b e c n e  z a n i­
k a n ie  b rz e g ó w  C h e rso ń sk ieg o  p ó łw y sp u .

T a k ie  (są w y n ik i b a d a ń  w sp o m n ia n e j w y p r a ­
wy a rc h e o lo g ic z n e ! . J e  i p ra c e  ś led zo n e  b y ły  z 
w le lk iem  z a in te re s o w a n ie m  p rzez  ca ły  św ia t 
nau k o w y . ,

C ała  w y p raw a  zo sid ła  f i lm o w an a . P o  ra z  
p ie rw szy  w d z ie ja c h  k in e m a to g ra f ii f i lm o w a ­
n ie  (usku teczn iono  p o d  w o d ą  n ie  w jdzw bnie  n u r ­
kow y m  ja k  d o ty c h c z a s , a le  w p ro s t W  fw odzie. 
A p a ra t film ow y u m ieszczo n y  z o s ta ł w  g u m o w y m  
w orze., z  sz k la n n e m  o k n em , a  fu n k c jo n o w a ł p rz y  
pom ocy  'e lek try czn o śc i.

P o czą tk o w o  w ą tp io n o  o m o ż liw o śc i w yw o­
ła n ia  o b ra z ó w , a le  p ó ź n ie i o k aza ło  s ię  ż e  dz ięk i 
p rz e ź ro c z y s to śc i (wody i d o sk o n a ło śc i o b ie k ty w u  
m o żn a  o s ią g n ą ć  w sp an ia łe  z d ję c ia  p rz e d s ta w ia ­
ją c e  u rz ą d z e n ia  p o d w o d n eg o  m ia s ta , ru c h  ry b  i 
in n y c h  m o rsk ic h  ż y ią te k .  p ra c ę  n u rk ó w  i t .  p .

Z a  (kilka m ie s ię c y  film  te n  o p ra c o w a n y  b ę ­
d z ie  p a  ta ś m ie , ta k , b y śm y  m o g li o g lą d a ć  ż y ­
c ie  W g łę b in a c h  m o rsk ich .

H A R T FO R D . 10. w rz e śn ia . (P a t.)  S zef tu ­
te jsz e  i p o lic ji R o ad y  i b . b u rm is t rz  m ia s ta  R ad - 
fo rd  ro z p o c z ę li k łó tn ię  o m ie jsk ą  m a s z y n ę  do 
z a m ia ta n ia  u lic , k tó ra  p o zo staw io n a  b y ła  p rz e d  
d o m em  R a d fo rd a . P o  w y c z e rp a n iu  w szy stk ich  a r ­

g u m e n tó w  p o s ta n o w ili o n i z a k o ń c z y ć  k łó tn ię  p o ­
je d y n k ie m . S ta n ę li n a p rz e c iw  s ie b ie  i  p o ło ży w ­
szy  je d e n  d ru g ie m u  leW ą rę k ę  n a  (ram ien iu  p o ­
czę li s t rz e la ć  d o  s ie b ie  z  re w o lw e ró w , a ż  w y ­
s trz e liw sz y  9 n a b o i p a d li o b a l tru D em . i

I.
W  ledńym , z  z a k ła d ó w  z a s ta w n ic z y c h  *wl P a ­

r y ż u . p rz y trz y m a ł d e te k ty w  c z ło w ie k a , k tó r y  m u  
s ię  p o d o b n y  d o  śc ig a n e g o  lis ta m i g o ń czy m i cz ło ­
w iek a . P rz y  le g ity m o w a n iu  g o  i  r e w iz j i  d o ­
m ow e i okazało- s ię  ż e  d e te k ty w 1 s ię  p o m y lił, a le  
p o lic ji  n a su n ę ły  s ię  in n e  w ą tp liw o śc i, z  (powb- 
du  z n a le z io n y c h  w  m ie sz k a n iu  o w eg o  o so b n ik a  
około  100 sz n u ró w  piereł l le s z c z e  iw ięcei k w i­
tó w  z a s ta w n ic z y c h . Skąd ' p rz y sz e d ł wl ic h  p o s ia ­
d a n ie  ?

O s ta te c z n ie  człow iek  tę n  n a z w isk ie m  L e- 
b ru n . z d ra d z ił sw ą  ta je m n ic ę :  P e r ły , k tó r e  p o ­
s ia d a ł, b y ły  (znakom item i im ita c ja m i; k tó r e  n a ­
b y w a ł od b a rd z o  z rę c z n e g o  sp e c ja lis ty  W fa b r y ­
k o w an iu  fa łsz y w y c h  p e re ł ,  a  p o te m  z a s ta w ia ł je 
w  ro z m a ity c h  (zak ładach  F ra n c j i  i W ło c h . Z  
teg o  ży ł i u trz y m y w a ł s ię  d o s ta tn io 1. Z ja w ia ł 
ś le  z e  sz n u re m  p e re ł  p rz y  o k ie n k u , w rę c z a ł go  
u rz ę d n ik o w i, k tó ry  w a rto ść  o c e n ia ł i b ra ł  p ie ­
n ią d z e . ja k ie  m u  W ypłacano. N iek ied y  s z n u r  p e ­

re ł  o c e n ia n o  n a  k ilk a  ty lk o  fra n k ó w , g d y ż  p o z n a ­
no  że  s ą  fa łs z y w e : w ó w c z a s  w y k u p y w ał ]e za  
k ilk a  ty g o d n i. C zęsto je d n a k  o c e n ia ją c y  u rz ę ­
d n ik  u z n a ł  ie  za  p ra w d z iw e , a  W ó w czas w ypła­
can o  p iu  w ie lk ie  su m y , i te g o  z a s ta w u  o c z y w i­
śc ie  n ie  w y k u p y w ał.

B yło  to  b ą d ź  co b ą d ź  o szu s tw o , a le  p o lic ja  
w y p u śc iła  go  n a  w o ln o ść . G dyby  p rz y n o sz ą c  
p e r ły  do z a s ta w u  d aw ał w y ra ź n ie  do 'z ro zu m ien ia  
ż e  z a s ta w ia  je  jak o  p raw d z iw ie , m o ż n a b y  go- b y ło  
p o c ią g n ą ć  d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i lak o  o sz u s ta . 
L e b ru n , b y ł  n a  ty le  s p ry tn y , że  jnie p rz e m ó w ił 
n ig d y  a n i s ło w a  i w  m ilczen iu  W ręcza ł u rz ę ­
d n ik o w i (swói zastaw -. P o za  te m  ż a d e n  z  (poszko­
d o w an y ch  z a k ła d ó w  n ie  w n ió s ł -przeciw  n iem u  
(d o n iesien ia : d o b re  im ię  ic h  rzec z o z n a w c ó w  b y ło  
d la  n ic h  w a ż n ie jsz e , n iż  p o n ie s io n a  s t r a t a ; :a 
m o że  te ż  —  ja k  lu d z ie  o p o w ia d a ją  (sobie n a  
u c h o  —  sp rz e d a w a ły  d a le i n ie w y k u p io n e  p e r ły  
—  ja k o  p ra w d z iw e .

P rz e d  30- la ty , M a je r  B e ra k s , p o rz u c ił b y ł 
sw ą  (m ałżonkę Z ła tę  N a tm a n , l w yiecha-ł do A- 
m e ry k i. <

O p u szczo n a  d a m a , u ro d z iw szy  W krótce  po  
u c iec zce  m ę ż a  c ó rk ę  R ó z ię  z a m ie sz k a ła  w  P a le ­
n icy .

T y m czasem  p a n  B e ra k s  d o ro b ił s ię  w  A m e­
ry c e . z m ie n ił  im ię  i o żen ił s ię  p o  (raz w tó ry .

P ra w d z iw ą  je g o  p o c ie c h ą  b y ł sy n ek  J a c k . 
k tó ry  w  ty m  ro k u  sk o ń c z y ł 25 la t .

K u u czczen iu  u ro d z in  je d y n a k a , p a p a  B e ­
ra k s  (wysłał go  n a  w y c ieczk ę  do P o ls k i, z g r u ­
p ą  a m e ry k a ń sk ic h  studentów*.

—  Ja c k ie - le b e n  — rz e k ł  m u  p rz e d  W yjaz­
d em  -—  a n ie  z a p o m n ij o d w ie d z ić  O tw o c k a  i 
P a le n ic y , b zy  s ię  ta m  co  o d  (m oich c z a só w  n ie  
zm ien iło .

J a c k  B e ra k s  p rz y ie c h a ł d-o W a rs z a w y , k tó r a  
za im p o n o w a ła  m u  a m e ry k a ń sk ie m  te m p e m  r o z ­
w o ju . z w ie d z ił o k o lic e  p o d m ie jsk ie  a  'w re sz c ie  
tr a f ił  d o  O tw o ck a , g d z ie  p o z n a ł b a w ią c ą  na

w y w c z a sa c h  p ię k n ą  p a n n ę  R ó z ię .  s w b ją  p rz y ­
ro d n ią  s io s tr ę .

N ic n ie  w ie d z ą c  o łą c z ą c e m  ich  p o k re w ie ń ­
s tw ie  o b o je  m ło d z i z a k o c h a li s ię  w so b ie  od 
p ie rw sz e g o  (w ejrzen ia  i p o s ta n o w ili s ię  p o b ra ć .

J a c k  W ysłał do ta ty  te rm in o w ą  d e p e sz ę  p r o ­
sząc  (go o p rz y b y c ie  d o  k r a ju  lu b  o p rz y s ła n ie  
p ie n ię d z y  n a  p o w ró t z  m a łż o n k ą .

Z a n im  p rz y je c h a ł o jc ie c , p a ń s tw o  m ło d z i s ta ­
n ę li (w O tw o ck u  pod ś lu b n y m  b a ld a c h im e m .

J a k ie ż  b y ło  p rz e ra ż e n ie  s ta re g o  p a n a  R e­
ra  k sa  k ie d y  w  te śc io w e j sw tego s y n a  p o z n a ł r o ­
d zo n ą  (żonę.

Z ro b iła  s ię  s t ra s z n a  a w a n tu ra . P a n  B e rak s  
z a p ła c ił ż o n ie  2  ty s ią c e  d o la ró w  g o tó w k ą , ż e ­
by  go  n ie  w y d a ła  p rz e d  p o l ic ją  i ż e b y  b ig a m ia  
s ię  (nie w y k ry ła .

W  d n iu  w c z o ra js z y m  p rz e d  są d e m  ra b in a c -  
k im  s ta n ę ły  d w ie  p a ry  s p ra g n io n e  ro zw o d u .

O l c ie c  z  sy n k ie m , o b a  i -zw olnieni z lokoWów 
m a łż e ń s tw a , w y jech a li d o  A m ery k i.

Zdzierstwo na dworcu kolejowym
w  S tan isław ow ie .

Ze Stanisławowa piszą nam:
Obecny dzierżawca bufetu I. i II. kla­

sy na dworcu kolejowym w Stanisławowie 
pozwala sobie na iście rekordowy rabu­
nek w żywe oczy. Pan ten za wszelkie 
potrawy i napoje podawane podróżnym 
gościom każe sobie płacić horentilalhe ce1- 
ny. Tak np. za porcję denstowanych 
grzybków, porcję przegrzanych, zeszło­
rocznych 2 ziemniaków, 1 bułkę, 2 ma­
sła i szklankę herbaty kazał pan dzier­
żawca zapłacić gościowi, któsy przybył 
z Warszawy kwotę 4 zł. 50 gr. (na reżi 
(sic!). Ciastko, które kosztuje w pierw­
szorzędnej cukierni najwyżej 20 gr., u

niego kosztuje 40 groszy itd.
Rabunek ten na kieszeniach podróż­

nych jjest stale uprawiany odkąd pan 
dzierżawca ma w wyłącznym na swój 
dochód' zarządzie kantyny na dworcu ko­
lej i w Stanisławowie.

Apelujemy oio Dyrekcji P. K. P. w 
Stanisławowie by odpowiediniem zarzą­
dzeniem odebrała ten przywilej rabunku 
w żywe oczy.

St. P.

NAGŁA REWIZJA W ZWIĄZKU 
KRAWIECKIM.

WARSZAWA, 10 września (teł wt.). 
Policja w Pabjanicach dokonała rewizji 
w żydowskim związku krawieckim. Zwią­
zek opieczętowano, a znajddfących się 
tam 12 osób aresztowano.

Poezja na kolejach szw edzkim . f
P o d ró ż n i cu d zo z iem scy  d z iw ią  s ię  zazw y cza i 

w id z ą c  (kw itnące o g ro d y , p a rk i i z ie le ń c e  dcikola 
d w o rc ó w  i p rz y  d o m ach  k o le ja rz y , k tó re  W 
S zw ec ji b u d u je  s ię  w zdłuż lin ii k o le jo w y ch .

K o le ie  p a ń s tw o w e  są  n ie ty lk o  n a  (zy sk o w n ie  i- 
szem  p rz e d s ię b io rs tw e m  w  S z w e c ji ,  le cz  r ó w ­
n ież  o g ro d n ik ie m  c a łe g o  k ra ]u . K ażd a  s ta c ja  
i k a ż d y  -tiomek s y g n a lis ty  p o s ia d a  sw ó i o g ró d  
za ło żo n y  k o sz te m  p a ń s tw a  i s p e c ja ln i in s p e k ­
to rzy  o g ro d o w i jeżd ż ą  z m ie js c a  n a  m ie js c e , 
sp ra w d z a ją c , czy  z ie le ń c e  u tr z y m a n e  s ą  w  n a le ­
ż y ty m  p o rz ą d k u .

A d m in is tra c ia  k o le  ii p ań stw o w y ch  sp ra w iła  
je d n o c z e śn ie  12.000 b u d e k  d la  p ta k ó w ; W s z y ­
s tk ie  ite b u d k i p o ro z m ie sz c z a n e  z o s ta ły  n a  d rz e ­
w ach  w  z ie le ń c a c h  k o le jo w y c h . D r. G rand- 
h o lm  n a c z e ln y  d y re k to r  k o le i p ań stw o w y ch  p ro ­
j e k t u j e  p o n a d t o  z a ło ż e n ie  sp e c ja ln y c h  k u rsó w  
„ p rz y sp o so b ie n ia  (p ta s ieg o 44 d la  k o le ja rz y , obok  
k u rsó w  -ogrodn iczych , k tó r e  i* ż  is tn ie ją .

W  p ro ie k c ie  są p o n a d to  k u rs y  p sz c z e la rsk ie
1 b u d o w a  k ilk u  ty s ię c y  u li. k tó re m i szw ed zk ie  
kolie je  p a ń s tw o w e  o b d a rz y ć  c h c ą  sw*ych p r a ­
co w n ik ó w . (p o zo s taw ia jąc  c a łk o w ity  zb ió r m io ­
du  d o  i c h  o so b is te g o  u ż y tk u . („G ło s  N a ro d u 1 ).

Sprostowanie.
O d n o śn ie  do  a r ty k u łu  p . t . :  „ W o jo w n ic z y  

ad w o k a t —  lcam ien iczn ik 14 z a m ieszczo n eg o  w  
N r. 497. z, tilnia 20. (s ierpn ia  1931, z  p o w o łan iem  
s ię  |na p a r .  19. u s ta w y  p ra so w e  i u p ra s z a m  u- 
p rz e jm ie  o z a m ie sz c z e n ie  w jed n y m  z n a jb l iż ­
sz y c h  dw óch  n u m e ró w  „D z ie n n ik a  L u d o w e g o 1, 
n a s tę p u ją c e g o  ^ p o s ło w a n ia : ^

N ie p ra w d ą  je s t .  a b y  F ra n c is z e k  B o d ak iew icz  
z a jm y  w ał w  d n iu  8. s ie rp n ia  1931 Iw1 re a ln o śc i, 
p rz y  u l. A k ad em ic k ie ] 1. 14 D ra  L u d w ik a  i  L e- 
o n ty n y  M azu rk iew iczó w  w ła sn e ]  —  3  p o k o je .
2 p rz e d p ó k o ie , k u c h n ię , s try c h  i p iw n ic ę , n a ­
to m ia s t p ra w d ą  te s t ,  ż e  F ra n c is z e k  B o d ak iew icz  
W p o w y ższe  i re a ln o śc i jako- su b lo k a to r  za jm y - 
w a ł  ty lk o  1 p o k ó j;  1 p rz e d p o k ó j (kuchnię, s try c h  
i p iw n ic ę , (gdyż le szcze  16. li-pca 1931 r e s z tę ,  
t ,  i. d w a  p o k o je  l k u c h n ię  o d sp rz e d a ł1 i  o d d a ł 
W p o s ia d a n ie  (A ndrzejow i K u ź m iń sk ie m u  b ez  ze- 
zw o llen ia  l w b re w  z a k azo w i w łaśc ic ie la .

N ie p ra w d ą  je s t .  ab y  F ra n c is z e k  B o d ak iew icz  
p ła c ił c zy n sz  re g u la rn ie  n a to m ia s t  p raw da, le s t 
że  z a le g ło ść  czy n szo w a  z a  ca ły  lo k a l  w y n o si 
p rze sz ło  7 .000 (żł.. l ż e  F ra n c is z e k  B o d ak ie - 
Wlczi z p o w o d u  z a le g a n ia  z  c z y n szem , (o trzym ał 
a w lz a c ię  Isądową.

N ie p ra w d ą  j e s t  ab y  d n ia  8. s ie rp n ia  1931 
w  m ie sz k a n iu  F ra n c is z k a  B o d ak iew icza  le d n e  
d rz w i (zostały ro z b i te  a  d ru g ie  z a m k n ię te , N a to ­
m ia s t p ra w d ą  le s t .  ż e  A n d rze j K u ź m iń sk i k u ­
p io n e  o d  F ra n c is z k a  B o d a k ie w ic z a  2 p o k o je  i 
p rz e d p o k o i jeszcze w  lip c u  1931 sz cze ln ie  o d s e ­
p a ro w a ł l z a m k n ą ł od  s t ro n y  m ieszk an ia , te g o ż  
B odakiew icza- i to  za  w ie d z ą  te g o ż  B o d a k ie w i­
cza . P ra w d ą  le s t  ż e  A n d rze i K u ź m iń s k i n a  s k u ­
te k  a w iz a c ji d o b ro w o ln ie  d r . M a z u rk ie w ic z o w i 
k u p io n y  o d  B o d ak iew icza  lo k a l o d d a ł d n ia  5.
V III. 1931 1 ż e  d r .  M a z u rk ie w ic z  w  lo k a lu  tym  
u m ie śc ił d o z o rc ę  wtraz z ro d z in ą . P ra w d ą  le s t. 
że  d n ia  8. s ie rp n ia  1931 B o d ak iew icz  g w a łte m  
w d a rł s ię  do  teg o  lo k a lu , b ę d ą c e g o  m ie sz k a n ie m  
d o zo rcy  za c z ą ł d rzw '1 m ło tk ie m  r o z b i ja ć  i  że 
p rz y w o ła n y  p o s te ru n k o w y  B o d a k ie w ic z o w i k a z a ł 
w y jść  z  lo k a lu  l z a k a z a ł m u  n ie p o k o je n ia  m ie ­
sz k a n ia  (dozorcy. 1

N ie p ra w d ą  j e s t  ab y  d r . M a z u rk ie w ic z  w y r ­
w ał B odak iew iczow li m ło te k , s k rę c i ł  r ę k ę  i bił 
go m ło tk ie m  l k u ła k ie m , n a to m ia s t  p ra w d ą  le s t, 
że  o b e c n i p rz y  c a le m  z a jś c iu  in s p e k to r  p o lic ji 
l lic z n i (św iadkow ie s tw ie rd z a ją ,  ż e  t e  z a rz u ty  
B o d ak iew icza  są  zm y ślo n e  l ż e  B o d ak iew icz  za 
to .  ja k o te ż  z a  g w a ł t  -publiczny jes t p o c ią g n ię ty  
do o d p o w ie d z ia ln o śc i k a rn e j .

D r. L u d w ik  M a z u rk ie w ic z .
S p ro s to w a n ie  t o  n ie  je s t  z g o d n e  z e  s ta n e m  

rz e c z y w is ty m , (zam ieszczam y ie  z o b o w ią z k u  u- 
staiw ow ego.

OGŁOSZENIA
t e  s e z e n  z i m o w y
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Najnowsze mo d e l e  ubiorów m ęskich 
i dam skich w wielkim wyborze. 
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